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Konferencja Rolnicza w Warszawie
W  dniu w czorajszym  rozpoczęła  

się w W a rszaw ie  konferencja ośmiu 
p a ń s tw  rolniczych środkow o - w scho 
oniej Europy, m ianowicie  b u łg a rp ,  
Czechosłowacji, Esionji, Jugosławji,  
Łotwy, Polski, Rumunji i W ęgier.
I i tw a  akcentu jąc  u tartym  zwyczajem  
stan wojny  udziału w  konferencji o d ­
mówiła Sow iety  w ogóle  nie zos ta ­
ły zap ioszone . Finiandja przysłała  ob 
se rw atora .

P o w o d y  , które skłonny polskie­
go m in is tra  ro ln ictw a do podjęcia  
in ic ja tywy w kierunku zw ołania  kon­
ferencji agrarnej,  zosta ły  ściśle sp re ­
cyzow ane w  rozesłanych  do poszcze­
gólnych pań s tw  zaproszeniacn  o ra 2 
podane  do w iadom ości ogółu w  dro­

dze kom unikatów, w zględnie  na 
konferencjach p rasow ych. O tćz  we 
wspólnym  interesie pańs tw  środko­
wo -  w schodniej Europy  jes t  zna­
lezienie w yjśc ia  z sytuacji sp o w o d o ­
wanej ogólno - gospodarczym  przesi­
leniem a spotęgow anej —w p ańs tw ach
0 wybitn ie  lub p rzew ażająco  rolni­

czym charak terze  —  prohib icy jną  po 
lityką pańs tw  im porterskich  i nie­
skoordynow aną  a ru jnu iącą  konku­
rencją w ew nętrzną  na rynkach trze­
cich. Znalezienie tego w yjśc ia  znaj­
duje się poza  obrębem  możliwości jed 
nego państw a.

Zależnie od tego zasadniczego  za­
dania  układa  się program  konferencji. 
Na p ierw szy plan w ysuw a  się konie­
czność dokładnej znajomości s tanu 
faktycznego —  to też p ierw szy  punkt 
obrad , jak  również kw estjonarjusz  do 
tyczący  tego punktu, obejm uje sp ra ­
w y  istniejących nadw yżek  w yw ozo­
wych, pojemności rynków7 w ciągu 
ostatn ich  trzech lat, wpływ u wielko­
ści nadw yżek  w yw ozow ych  na  w a ­
hania  cen i t. p. Z kolei, konferencja 
m a przejść do rozw ażan ia  m etod r a ­
cjonalizacji i centralizacji eksportu  
rolniczego obecnie  s tosow anych  i mo 
zliwości w spólnej akcji w7 tej mierze, 
zmierzającej do usunięcia  rujnującej 
konkurencji wzajemnej na rynkach 
trzecich. Trzeci punk porządku  dzień 
nego dotyczy s tanow iska  za in tereso­
w anych  pańs tw  w obec  system u prem ­
iow an ia  przy wywozie artykułów rol­
niczych; uzgodnienie  s tanow iska  pod 
tym względem  wielce by zaw ażyć  mo 
gło na  postanow ien iach  zamierzonej 
m iędzynarodow ej konwencji antiprem  
jOwei w  Lidze N arodów . C zw arty  
punk t obejm uje zagadnien ie  spec ja l­
ne, jak  w eterynarja  i inne, na p iąty  
zaś złoży się rekapitu lacja, że tak 
powuem, zysków osiągnię tych  na tle 
w spólnych obrad , która  zadecyduje  
Czy konferencja w a rszaw sk a  poc ią ­
gnie za sobą szereg  innych konferen­
cji o tym sam ym  zakresie  zagadnień.

Dziś na zasadzie  przebiegu obrad  
konferencji w  p ierw szym  jej dniu 
trudno przewidzieć, czy konferencja 
osiągnie  swój cel i w jakim stopniu. 
W szystko  jednak  w skazuje  na to, że 
uzgodniona akcja za in teresow anych  
panm w  tak  w  dziedzinie usunięcia 
wzajemnej szkodliwej konkurencji na 
rynkach trzecich i s tosunku do pańs tw  
im porterskich  jak  w  odniesieniu do 
sp raw  w eterynary jnych  i innych b y ­
najmniej nie jes t  rzeczą niemożliwą 
— jak  to w m ów ić chciała  p ra sa  pańs tw  
im porterskich na sam ym  początku, kie 
ćy  wiadom em  się stało, że Polska  ini- 
cjonuje zw ołanie  konferencji agrarnej.

W chwili obecnej notujem y nie tyl­
ko żywe za in teresow anie  się p rasy  
zagranicznej również w państw7ach nie 
przyjm ujących udziału w konferencji 
ale i w iększe docenianie znaczenia
1 możliwych wyników7.

Co p ra w d a  rządow a  p ra sa  nie­
miecka nadal obstaje  przy tern, że

konferencja w arszaw ska  jes t  tylko 
kw estią  p res tiżow ą Polski. Niemiecka

OTWARCIE KONFERENCJI Mowa ministra Rolnictwa Janta-Połczyńskiego

W ARSZAW A. (P A T ) .  Przed  u ro - '  
czystem oficjalnem otw arc iem  konfe- 
rencji warszawskiej odby ła  się w  gab: 
necie p. ministra ro ln ictw a Jan ta  Poł­
czyńskiego na rada  k ierow ników  dele- 
gacyj pańs tw  reprezen tow anych  na 
konferencji, na której został usta lony 
po rządek  i regulamin obrad.

Nadługo przed godziną 10-tą  m 
30 kiedy nastąpiło  o tw arcie  konferencji 
sa la  kolum now a M inisterstwa Rolnict­
w a  zapełniła  się. Przy s tołach zasiedli

delegaci poszczególnych pańsiw7, dalej 
w fotelach zajęli miejsca przybyli na 
o tw arc ie  p rzedstaw ic iele  rządu p. mi 
m ste r  P rystor ,  wiceminister p. S trzań- 
ski, dyplom acja  z posłami i ch a /g es  d ‘ 
affaires p a ń s tw  biorących udział w 
konferencji, wielu w yższych urzędni­
ków państw ow ych , p rzedstaw iciele  in- 
stytucyj rolniczych, p rzem ysłow ych i 
f inansowych. Loża p raso w a  w ypełnio­
na była szczelnie przedstaw icielam i 
p rasy  zagranicznej i krajowej.

Przemówienie ministra Zaleskiego
P u n k tu a ln ie  o  godz  10 m in. 30 w  im ie­

niu  rz ąd u  po lsk ieg o  o tw o rzy ł konferenc ję  
m in iste r sp ra w  zag ra n ic z n y ch  p  A u g u s t Z a ­
leski, w y g ła sz a jąc  n a s tę p u ją c e  p rzem ó w ie ­
n ie :

W y so k o  sob ie  cen ię  zaszc zy t, jak i mi p rzy  
p a d ł w  udzia le  o tw a rc ia  d e b a t m ię d z y n a ro ­
d o w e j kon fe ren c ji ro ln icze j, jed n o czące j t u ­
ta j  p rzed staw ic ie li p a ń s tw  k tó ry ch  w sp ó łp ra  
ca  w dz iedzin ie  g o sp o d a rcz e j z o s ta ła  ro z p o ­
c zę ta  już  k ilka  m iesięcy  tem u  w G enew ie. 
W itam  w  im ieniu rz ąd u  p o lsk ieg o  d e leg a tó w  
p rz y b y ły ch  do W a rsz a w y  d la  w z ięc ia  u d z ia ­
łu w  te j k o n ferencji, d e le g a tó w  B ulgarji, 
E sto n ji, W ęgier, Ł o tw y , R um unji, C zech o ­
sło w ac ji i Ju g o s ław ji, ja k  rów n ież  d e le g a ­
tó w  - o o se rw a to ró w . Jestem  b a rd zo  ra d  z 
p o w o d u  o b ecn o śc i w  W arszaw ie  ty lu  w y ­
b itn y c h  m ężuw  s ta n u  o raz  o so b isto śc i, posia  
d a ją cy c h  ta k  w ielk ie  k w alifikac je  d la  re p re ­
z en to w a n ia  sw y ch  k ra jó w , jak  rów n ież  z po  
w o d u  o b ecn o śc i członków  se k re ta r ja tu  Ligi 
N arodow , co  św iad czy  o z a in te re so w an iu , 
jakie w zb u d ziła  w  in s ty tu c ji g e n ew sk ie j n a ­
sza  w sp ó ln a  in ic ja ty w a .

W G enew ie  g ru p a  p a ń s tw , p o siad a jący ch  
im e re sy  ro ln icze  i w  ró żn ej m ie rze  d o tk n ię ­
ty ch  k ry zy sem  w  te j dziedzinie ich  g o sp o ­
d a rs tw a  n a ro d o w eg o , z eb ra ła  się  sp o n ta n i­
czn ie  na  n a raay  jes ien ią  u b ieg łeg o  roku , a ż e ­
b y  w spó lnem i siłam i szu k ać  ś ro d k ó w , zd o l­
n y ch  a su n ą c  te  tru d n o śc i. O d ta m te j c h w i­
li ta  w sp ó łp ra ca  w  da lszy m  c iąg u  ro z w ija  się 
i o to  dz is ia j zn o w u  zeb ra liśm y  się, żeb y  
p rz y s tąp ić  do  z b a d a n ia  reg o  w a zn e g c  p rzed  
m io tu , c ze rp iąc  p rz y te m  obficie  z d o sw iad  
czen ia , n a b j ie g o  od  chw ili n a sz e j p ie rw sze j 
w y m ian y  p o g ląd ó w  w  ty m  przedm iocie .

M am y w ięc p iz td y sk u to w d ć  p ro b lem aty  
ek o nom iczne , sz u k a ć  ś ro d k ó w , zdo ln y ch  z a ­
ż eg n a ć  sk u tk i o b e cn e g o  k ry zy su , o raz  z n a ­
leźć e lem en ty , k tó re  są  n iezb ęd n e  d la  w zm o 
żen ią  d o b ro b y tu  n aszy ch  k ra jó w . W  ten  spo  
só b  p racu jem y  n iety lko  n ad  ro zw o jem  e k o ­
n o m icznym  w te j  części E u io p y , a le  ró w n o ­
cześn ie  p rzy czy n iam y  się  też  do  s tab ilizacji 
ż y c ia  ek o n o m iczn eg o  te g o  k o n ty n en tu , a lb o  
w iem  jes t rz ec zą  n iew ątp liw ą , że  p o w o d ze ­
n ie k a ż d e g o  p a ń s tw a , p o a o b n ie  ja k  p o w o ­
d zen ie  odd z ie ln y ch  jed n o s te k  jes t śc iśle  zw ią 
z an e  z p o w o d zen iem  innych .

W  sto su n k a c h  m ięd zy n a /o ao w  ycn  p rześ 
w ia ac ze n ie  o  kon ieczn o śc i w sp ó łd z ia łan ia  w  
dziedzin ie  eko n o m iczn e j w c iąż  p o g łęb ia  się , 
z w łaszc za  w  o k i  esie, Który n a s tąp ił po  w ie l­
k iej w o jn ie . W  piei w szym  o k resie  czasó w  
p o w o je n n y ch  a k c ja  K u ltyw ow ana m ia ła  na  
celu  p r /e d e w sz y s tk ie m  p rzy w ró cen ie  ró w n o ­
w ag i w s trz ą śn ię ty c n  sy s te m ó w  m o n e ta r­
nych . 1  en  cel, jak  w iad o m o , zo s ta ł o siągn ie  
ty  d o ść  szy b k o , zg o d n ie  z in te resam i z a ró w ­
no p o szczeg o in y cn  za in te re so w a n y ch  p a ń s tw  
jak  i w sp ó ln o ty  m ię d zy n aro d o w e j. Z koiei 
p o d ję to  p o w ażn e  usiłow an ia  w celu uzysKa 
n ia  p o p ra w y  w zak re s ie  w a ru n k ó w  w y m ian y  
h an d lo w ej po m ięd zy  p a ń stw a m i. W y cn o d zo - 
n o tu  z z a lo ż tn ia  że  p rzeszk o d y  jak ie  n a p o ty k a  
han d el m ię d zy n aro d o w y , s ta n o w ią  g łów ne 
ź ró d ło  tru d n o śc i ek o n o m iczn y ch  w sp ó łc z e ­
sn e j E u io p y . N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że  w a ­
ru n k i w  jak ich  o d b y w a  się  ta  w v m ian a , są  
dalekie od  d o sk o n a ło śc i. W  k ażd y m  bądź 
razie  już n ieb aw em  sp o s trz e żo n o  sie, że  ź ró ­
dło zła  tk w i n ie jed y n ie  w u jem n y ch  w artm  
Kach w ym iany h an d lo w ej a  racze j w  n ie ­
d o sta te cz n e j sile  n a b y w cz e j ro żn y ch  n a ro ­
dow , zw łaszcza  ty ch , k tó re  sw e  śro d k i egzy­
s ten c ji cze rp ią  w y łączn ie  lub g łó w n ie  ze  
sw e j p ro d u k c ji ro lnej. B io rąc  p o d  u w a g ę  im 
p e ra ty w n e  p o trze b y  n a ro d ó w ^  ro ln iczych , 
m ożna  będzie w  p ew n e j m ie rze  d a ć  lo zw ia - 
zan ie  tru d n e g o  z ag ad n ien ia  han d lu  m iędzy 
n a ro d o w eg o .

N iech m i w olno  będ zie  p o dkreślić  że zb ie  
ra jąc  się  n a  tę  k o n fe ren c ję , w ch o d zim y  n a  
d ro g ę , w y ty c zo n ą  p rzez  o s ta tn ie  w sk azan ia  
Ligi N aro d ó w . Z iN ugiej s tro n y  idea , k tó ra  
nas łączy , je s t  też , m o jem  zdan iem  z g o d ­
n a  z ideą , k tó ra  n a tc h n ę ła  p . m in istra  B rian- 
d a , g d y  z ap ro p o n o w a ł s tw o rz en ie  federacii 
e u ro p ejsk ie j. P o zw o lę  sob ie  w y raz ić  prze. • 
ś v 7iadczen ie , że n a sz a  in ic ja ty w a  będzie  o c e ­
n io n a  z godnie  z  je j is to tn ą  w a rto śc ią  i że

zn a jd z ie  o n a  p o p arc ie  i c h ę tn ą  pom oc ze  s tro  
ny  ty ch  w szy s tk ich , k tó rzy  ro zu m ieją  don io  
sfość p ra c , jak ie  p o d e jm u jem y . T o  s ta n o ­
w isk o , m am  n ad zie ję , będ zie  an a lo g iczn e  uo 
s ta n o w isk a  z a ję te g o  np . p rzez  P o lsk ę , k tó ra  
z za in te re so w a n iem  i zadow olen iem  śledziła  
w ysiłk i sw y ch  są s ia d ó w  i sw y ch  przy jació ł, 
w ysiłk i u k o ro n o w an e  pow o d zen iem  p o d c za s  
o s ta tn ic h  n a rad , jak ie  się  o dby ły  w  R u m u ­
nii.

O g ła sza jąc  m ię d z y n a ro d o w ą  k o n fe ren c ję  
ro ln iczą  z a  o tw a r tą , ży czę  w am , oanow ie, 
aby w a sz a  p ra c a  b y ła  p ło d n a  i m am  nadzie  
ję, ze  k o n fe ren c ja  w a rsz aw sk a  będ zie  s t a ­
n o w iła  e ta p  n a  d ro d ze  w y siłk ó w  w  k ierunku  
w zm o cn ien ia  i ro z sze rzen ia  w sp ó łp racy  m ię ­
d zy n aro d o w e j, zm ie rza jące j do  osiąg n ięc ia  
w  d ro d ze  p o k o jo w e j w ięk szeg o  d o b ro b y tu  
ek o n o m iczn eg o  lu d zkości. A te ra z  p ro szę  
p a n ó w  o  p rz y stąp ien ie  do  w y b o ru  p rz e w o ­
d n icząceg o  k o n ferenc ji.

Po przem ówieniu  p. ministra Zale­
skiego, na wniosek  rum uńskiego mini­
stra  przemysłu i handlu  p. M adgearu 
jednom yślnie  w ybrano  przew odniczą­
cym ministra rolnictwa p. Jan ta  - Poł­
czyńskiego.

O bejm ując przew odnic tw o  Konfe­
rencji p. m inister Jan ta  - Połczyński 
wygłosił przemówienie.

WYBÓR KOMISYJ
czvńskiego dokonano w yborów  prezy­
dium konferencji, do k tórego p o w o ła ­
no szefów w szystkich  delegacyj. Na 
genera lnego  sekre ta rza  pow ołano  dy­
rektora  departam en tu  ekonomicznego 
M inis ters tw a Rolnictwa p Rosego, 
zaś na jego  zastępcę  radcę M inisterst­
wa Rolnictwa p. Antoniego Romana.

Po ukonsty tuow aniu  się prezydjum 
przystąp iono  do n as tępnego  punktu  po 
rządku dziennego —  w yborów  prze­
w odniczących  kontisyj konferencji. Na 
p rzew odniczącego  komisji A (w ym ia­
ny płodów ro lnych) w y b ian o  mini­
stra  przem ysłu  i handlu  Jugosław ji p. 
D em etrow icza, komisji B (w eterynary j 
nęj) —  ministra rolnictwa Fstonji  p 
Kerema, komisji C (w spó łp racy  z Ligą 
N arodów ) —  m inistra  przem ysłu  i han 
dln Rumunji p .  M adgearu  oraz  komisji 
D (f inansow ej)  —  m inistra  rolnictwa 
Bułgarji p. W asiljewa.

Po w yborze  komisyj przem ówienia  
pow ita lne  wygłosili:  m inister Wasiljew/ 
minister Kerem, w icem inister baron 
Pronayi, prof. Kreismanis, minister 
M adgearu , podsekre ta rz  stanu P azder-  
ka i minister D emetrowicz. Po  us ta le ­
niu g o d / in  obrad  komisyj p. minister 
Jan ta  - Połczyński zam knął pierwsze 
posiedzenie  plenarne.

SZEFO W IE DELEGACJI U AIAR- 

SZALKA PIŁSU DSK IEG O .

W ARSZAW A. (P A ) .  O godz. 17 
p. M arszałek  Piłsudski podejm ow ał w 
prezydjum Rady M inistiów  szefów de 
łegacyj, p rzybyłych na m iędzynarodo­
w ą konferencję rolniczą w W arszaw ie . 
W  przyjęciu wzięli udział pp. ministro 
wie Beck, Zaleski, Kwiatkowski, Jan ta  
Połczyński i Staniewicz.

Tegoroczne w y ją tkow o  silne p rzesi­
lenie rolnicze przyśpieszyło  n iew ątp li­
wie ewolucję w ypadków , która  ód kil 
ku łat już zm ierzała  do zbliżenia 
państw  rolniczych. Szyociej niz można 
się było tego spodziew ać zrozumiały 
te państw a , że tylko wspólnem i siłami 
zdołają polepszyć  sw ą sytuację  i w y e ­
liminować z zajentnego w spółżycia  
czynniki, które ujemnie działają na ży­
cie gospodarcze  nas  wszystkich . Stąd 
w yrosła  tendencja , aby  wspólnem i wy 
siłkami o rgan izow ać  obronę  w spó l­
nych nam zasaci i in teresów.

Choć konieczność tej w spó łp racy  
w tych w arunkach  na tu ra lna  i oczyw i­
sta, wciąż jeszcze podnoszą  się głosy, 
dopatru jące  się w  ob radach  naszych 
czegoś innego, jak  wysiłku, zm ierzają­
cego do podjęcia w7 ram ach  zasad  Li­
gi Narodów ścisłej w spółpracy  na p o ­
lu gospodarczent. Jako p rzew odniczą­
cemu tej Konferencji niech mi wolno 
będzie zatem głośno stwierdzić, że o- 
becne położenie rolników państw7 tu re 
p rezentow anych  p rzed s taw ia  dosyć 
niebezpieczeństw  i daje dostatecznie  
wiele pow odów  do łączenia się-, aby 
cele w yłącznie  gospodarcze  i społecz­
ne wypełnić m ogły tem at naszych prac 
i naszych obrad .

Żyjemy w  czasach  daleko idącego 
p rzekszta łcen ia  w arunków  produkcji i 
w arunków  w ym iany  i myślę, że nie u- 
bliżę nikomu z tu obecnych, jeśli stw ier 
dzę objektywmie, że pow ojenna  Euro­
pa  pozosta ła  w rozwoju tych metod 
w tyle i że metody w ym iany p roduktów  
rolnych p rzedstaw ia ją  się szczególnie 
niekorzystnie  w tej połaci Europy, któ 
rą my reprezentujem y. Rzut oka na hi- 
storję  naszych p ań s tw  tłumaczy tak 
w yraźnie  przyczyny tego zjawiska, że 
nie po trzebuję  go ani tłumaczyć, ani 
uzasadniać. Jes t  to fakt który s tan o ­
wić musi punk t w yjścia  dla dalszej 
p racy  nas  wszystkich.

Jeden z głośnych w spółczesnych 
socjologów  stwierdził niedawmo w dzie 
le pośw ięconem  strukturze społeczno- 
gospodarczej obecnej Europy, że „gdy  
by ludność nie liczyć, lecz w aży ć"  we 
dług faktycznej w ydajności pracy, to 
okazałoby  się, że w arto ść  jednego  A- 
m erykanina  je s t  większa od w artości 
kilku Europejczyków. Tkw i w  ten  nie 
w ątpliw ie duża p rzesada , w yw ołana  
zbyt jednostronnym  i m aterja lis tycz- 
nyrn poglądem  na życie, lecz niemniej 
tnusimy posiadać  św iadom ość, że roz­
mach gospodarczy  pań s tw  europej­
s k ie j  a zwłaszcza  p ań s tw  tej połaci 
Europy, którą  zamieszkujemy, nie o d ­
pow iada  po trzebom  20-go wieku. W  
św iadom ości tych stosunków7 Europa 
szuka now ych form w spółżycia  gospo  
darczego  i coraz bardziej rozumie, że 
form tych nie znajdzie w7 lam ach  po­
szczególnych państw

W szy scy  pa trzym y z zaufaniem i 
sym patją  na p racę  Ligi N arodów , zmie 
iza jącą  do rozwiązania  c iążącego nad 
nami zadan ia  znalezienia now ych form 
w spółżycia  gospodarczego  między n a ­
rodami, lecz wiemy, że prace te, o- 
bejm ujace przeszło 50 państw , z konie 
cznosc ' nie prędko  dadzą  pozytyw ne 
rezultaty. O brady  nasze u ła tw ią  Lidze 
w zrozumieniu ich inicjatorów, dojście 
cio celu, który sobie wytknęła , gdyż łat 
wiej je s t  budow ać  wielki gm ach z du ­
żych niz z drobnych  kamieni. Jeśli uda 
nam się tutaj uzgodnić, a conajmniej 
zbliżyć opinję nas  w szystkich  co do li­
cznych p rob lem atów  m ających ży w o t­
ne d la  nas  znaczenie, to łatwiej św iat 
cały zrozumie i należycie doceni spe 
cyficzny charak te r  naszych rolniczych 
interesów7.

E>wie kategorje  zagadnień  figurują

na porządku  dziennym naszej Konfe­
rencji. Pienwsza, obe jm ującą  trzy p ier­
wsze i w  części i czwarty  punk t nasze 
go po rządku  dziennego, 2m ierza do 
w zajem nego  unorm ow ania  s tosunków  
m iędzy pańs tw am i tu rep rezen tow ane­
mu. Trudności,  p ię trzące się przed n a ­
mi ze w7szystkich stron, są  tak  wielkie 
że me wolno nam pogłębiać ich przez 
politykę n ieskoordynow aną  i konkuren 
cję niczem nieopanow aną. W inniśm y 
zatem tę szkodliwą konkurencję ze sto 
sunków  naszych w yelim inować, lub 
ucbu7ycic w  ramy, możliwie mało szko 
dliwe dla w spólnych  in teresów  nasze 
go rolnictwa. P rzyk łady  rakiej w spó ł­
pracy  już istnieją, a n iedaw no w7ystąp i 
ła z daleko idącym program em  grupa  
państw7 dunajskich  z inicjatywy obec­
nego tu p. ministra M adgearu . P roszę 
mi w i er syć, że w łaśnie  tu w  W a rs z a ­

wie inicja tywa ta  w zbudziła  szczere 
za in teresow anie  i sym patię . P rzedysku 
low anie  w  większem kole, jakie  są mo 
żliwości reorganizacji i normalizacji 
handlu eksportow ego, ułatwi niewątpli 
wie konkretne porozumienia eksporto-  
we, conajmniej między pewmemi państ 
wami, biorącemi udział w  naszej kon­
ferencji.

D ruga kategorja  zagadnień, ob ję ­
tych porządkiem  dziennym, dotyczy 
dalszej w spó łp racy  między naszenti 
państw am i. Idzie tu p rzedew szystk iem  
o połączenie  sił pańs tw , za in te resow a­
nych w7 eksporcie  rolniczym, w kierun 
ku zorganizow ania  wspólnej obrony 
dla w spólnych  interesów. Indyw idual­

ne wysiłki nasze nie zdołały do ty ch ­
czas zapew nić  zw ycięstw a tym zasa  
dom gospodarczym , bez których żyć 
nie możemy. W spóln ie  reprezentujem y 
95 miljonów ludności —  95 miljonów 
konsum entów  i głosu naszego  nikt nie 
będzie mógł zbagate lizow ać. Życze­
niem in icja torów konferencji było, aby  
pierw szy  kon tak t  większej grupy 
państw , naw iązany  tutaj, nab ra ł  cech 
stałości i uchw ycony  był w  pew ne  kon 
kretne formy. Mam nadzieję, że dysku ­
sja nasza  doprow adzi do pozytyw nych 
w yników w  tej sprawie.

Czy jes t  to ,,biok ag ra rn y " ,  sk iero­
wany, jak  niektórzy tw ierdzą, przeciw 
ko państw om  przem ysłow ym  ? Nic 
błędniejszego. P a ń s tw a  ag ra rne  m uszą 
u trzym yw ać najw yższe  s tosunk  z p ań ­
stw am i przem ysłowem i, jedne s tan o ­
wić m uszą d la  drugich tereny zbytu i 
bez siebie obyć się nie mogą. Nie chce 
my być w  stosunku do państw' o cha 
rakterze przew ażnie  przem ysłow ym  
przeciwnikiem, lecz zorganizow anym  
kontrahentem  i chcemy, by wzajem ne 
nasze stosunki norm ow ane  były w e­
d ług zasad, dla obyd w u  stron korzy­
stnych.

P ro g ram  przez nas  w ysunięty , nie 
zaw iera  żadnych  ukrytych a taków  i 
żadnych  niedopowiedzeń, Nie zawiera 
on żadnych  myśli w yw ro tow ych  w  dzie 
dżinie gospodarczej,  lecz jasny p ro g ­
ram w spó łp racy  g rupy  państw , w a l­
czących ze wspólnemi trudnościam i i 
zdecydow anych  na podjęcie  wspólnej 
z niemi walki.

Przemówienie delegata Węgier
W icem inister ro ln ictw a w ęg iersk ie ­

go p. Pronayi wygłosił na konferencji 
w arszaw skie j  mowę. Po stwierdzeniu 
że W ęgry są  krajem o znacznej p rze­
w adze ludności rolniczej, de legat w ę­
gierski p rzeszedł do analizy św ia tow e­
go kryzysu rolnictwa. Jako przyczyny 
tego kryzysu p. P ronayi wymienił p ro­
tekcjonizm, zmniejszenie konsumeji i 
w zarnającą  się produkcję  rolniczą. 
W reszcie  w skazać  tu należy na  dum ­
ping rosyjski, k tóry bardziej jeszcze 
w zm aga  n iebezpieczeństw o, gdyż cele 
nie są  w yłącznie na tu ry  ekonomicznej.

Przy badaniu  tych przyczyn podzie 
lić je  można na irzj7 grupy. P ierw sza  
g rupa  —  to z jaw iska, które m ogą być

usunięte tylko przez uzdrowienie  go­
s p o d a rs tw a  św iatow ego. D ruga  g rupa  
obejmuje przyczyny, dla których ewen 
tualnym środkiem zaradczym  m ogą 
stać się porozum ienia  b ila teralne i mul 
tilateralne. Za  trzecią  grupę  p. Pronayi 
uw aża w spó łp racę  rolniczych państw7 
eksportu jących  Europy  nad o rgan iza ­
cję kredytu rolnego i hondlow ego. Te  
go rodzaju  w spó łp raca  państw7 zamte 
resow anych  narzuca  się sam a przez 
się, Kończąc przemówienie, p. Pronayi 
ośw iadczył:  W spólnem i siłami musimy 
znaleźć rozw iązanie  praktyczne. Dele­
gacja  w ęgierska , przepojona  uczuciem 
solidarności, ofiaruje swój realny 
w spółudzia ł w p racach  konferencji

Przemówienie rumuńskiego min. Madgearu
P. minister M adgearu  przedew szyst  

kiem stw ie idza ,  że obecny kryzys rol­
niczy ma cha rak te r  specyficznie euro­
pejski. Konkurencja zam orskich  zbóż 
pogorszy ła  znacznie n iedom agania  eko 
nomiczne Europy, w yw ołu jąc  n ad p ro ­
dukcję w  dziedzinie przemysłu i rol­
n ictwa. W ten sposób  Europa walczy 
z trudnościam i w yw ołanem i zastojem 
w przem yśle  który z dnia na dzm r się 
pow iększa  oraz pod ciężarem deficy­
towej gospodark i miljonów p roducen­
tów  rolnych.

Aby m iędzynarodow a konferencja 
uwieńczona zosta ła  pomyślnemi rezul­
tatami należy p rzedew szystk iem  współ 
nie op racow ać  sp o so b y  zapewnienia  
naszemu rolnictwu korzystnych  ryn­
ków zbytu i tanich kredytów,.

Ażeby być praktycznym , należy w  
tym celu przebyć kilka e tapów, zaczy 
nająć od porozumień gospodarczych  
leg jonalnych , przymierzy, lub unij cel 
nych między państw am i rolniczemi i 
p rzem ysłowem i, należacemi do jedne­
go w7spólnego rejonu ekonomicznego.

T w orzy  się w ten sposób  w iększe je­
dnostki gospodarcze , realizując hasło 
racjonalizacji gospodark i europejskiej.

Nasi rolnicy potrzebują  bardzo  kre 
dy tów  nagłych i tanich, aóy  uniknąć 
ciężaru w ysokich p rocentów  i aby móc 
pokryć koszta  w łasne  swej produkcji. 
U tworzenie  Banku Roziacnunków7 Mię 
dzynarodow ych  zmienia położenie 
św iatow ej organizacji kredytu i o lw ie-  
ra  now e perspek tyw y dla możliwości 
k redy tów  rolnych każdego  kraju. To 
też jedną  z głównych trosk  naszej kon 
ferencji s tanowi zbadan ie  środków, za 
pom ocą których można będzie  obudzić 
zain teresow anie  Banku Rozrachunków  
M iędzynarodow ych dla sp raw y  kredy­
tów rolnych. P rzekonany  jesiem , za ­
kończy! minister M adgearu , iż dojdzie­
my w  ten sposób  do kilku pozy ty w ­
nych wyników, które spow odują  zna­
czne polepszenie  sytuacji rolnictwm n a ­
szych krajów  i przyczynią  się do p o ­
stępu na drodze uzdrow ienia  gospodar  
ki europejskiej.

p ra sa  gospodarcza  ustosunkow uje  się 
jednak inaczej, s tw ierdzając, że po­
lityka hand low a Niemiec będzie m u­
siała pow ażnie  liczyć się z po w sta łą  w 
środkow o - w schodniej Europie now ą 
koncentracją  sił polityczno -  g ospodar  
czych. Jeżeli chodzi o p rasę  francu­
ską —  jes t  o na  zgodna  co do donio­
słego znaczenia  imprezy polskiego 
ministra rolnictwa, część przytem, a 
mianowicie odłam um iarkow any, w y­
raża  obaw ę, że konferencja może za ­
kończyć się blokiem państw  rolni­
czych przeciwko państw om  przem y­
słowym. O stanow isku  p rasy  sow iec­

ki! j, odźwierciadlającej wyłącznie 
opinję i zam iary  panującej kliki bol­
szewickiej już pisaliśmy. W arto  tu 
nadmienić, że Sow iety  nie zap rzes ta ­
ją  w7szczętej akcji pogróżek pod ad ­
resem pań s tw  przyjm ujących  udział 
w konferencji. Czytam y w ,;izwiest- 
jach"  z dn. 24 s ierpnia: „decyzja  ło­
tewskiego rządu (pos łan ia  delegatów  
na konferencję) w yraźnie  dem onstru­
je jego w łaściwe zamierzenia wobec 
Sowieckiego Zw iązku a z tego w y­
ciągnąć musimy odpow iednie  w nios­
ki. Należy przypuszczać, że te w nio­
ski dla ło tew skiego rządu nie będą

niespodzianką, jak  nie mógł ten rząd 
mieć żadnych  wątpliw ości jakie w7ra-  
żenie w  Sowietach w7yw oła  jego de­
cyzja".

Polska  prasa , czy to gospodarcza  
czy polityczna, nie ma dw u zdań co 
do znaczenia  inicjatywy ministra Jan ­
ia Połczyńskiego i wymków7 konfe- 
lencji, zw łaszcza  zain teresow ani rol­
nicy. Prezes C entralnego T o w a rz y ­
s tw a  Organizacyj i Kółek Rolnicz37ch 
p Jan Rudowski. w7 udzielonym w y ­
wiadzie, naw iązując  do konferencji 
w arszaw sk ie j,  podkreśla  dw a donio­
słe m om enty  w życiu rolniczem P a ń ­

s tw a  Polskiego: konsolidację  rolni­
c tw a  w ew nątrz  P ań s tw a ,  jak a  n a s tą ­
piła skutkiem unifikacji organizacyj 
rolniczych i konsoliaac ję  m iędzynaro­
dow ą, jaka nas tąp ić  musi w w y n ik u ’ 
konferencji w arszaw skie j.  „W spólna  
akcja  z Po lską  pań s tw  środkow o­
europejskich, m ających  charak te r  w y 
bitnie rolniczy, leżących na północ i 
południe od Polski, i s tanow iących  
naturalna barjerę , c iągnącą  się od 
morza do morza pomiędzy barbarzyń  
skirn W schodem , a pełnym zachłanno 
ści naszym zachodnim sąsiadem  —  

pow iada  Prezes  Rudowski —  może

mieć niesłychanie wielkie i cenne zna 
czenie, p rzedew szystk iem  dla  tych­
że państw , a w niemniej wielkim sto­
pniu dla całej Europy.

U siłow ania  p. m inistra Połczyńskie 
go są z naiwyższem  natężeniem obser 
w7ow ane  przez w szystkich  rolników 
polskich. W ierzą oni, że minister 
przeprow adzi dobrze ten wielki pian 
i oczekują w wyniku —  skonso lidow a­
nego wysiłku p a ń s tw  rolniczych, zg ro ­
m adzonych na konferencji. My —  
w szyscy rolnicy polscy —  życzymy 
konferencji jak  najbardziej ow7ocnych 
rezu lta tów ". H— ski.
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—  G ro źn y  p o żar. 25 sie rp n ia  o godz . 9 
w ieczó r w  Ś w ię c a n a c h  w  sk ła d ac h  i su sz a r­
n iach  ziół leczn iczych  P. T a ra s ie jsk ie g o  w y ­
buch ł g ro źn y  p o żar N'a g ło s sy re n y  z vi ie- 
ży  s tra ż y  och o tn icze j p rz y b y ł' o ch o tn icy  
s tra ż a c y  z p A n d r  e jew sk im  na  czele.

P rzy czy n y  p o ż a ru  n a raz ie  nie w y ja śn io ­
no, doch o d zen ie  w  toku . Sp łonęły  ł.abudovya 
n ia su sza rn i, o g ro m n e  zap asy  i sm a a y  zioł 
leczn iczych , zb ie ran e  p rzez  lu d n o ść  u o o g ą  
w si p o w ia tu  ca łeg o . G dy b y  nic rychły p ra ca  
i pom oc s tra ż y  o g n io w tj,  ca łe j ludnośc i m ia­
sta , to  sk ład y  rozp aliły b y  się naładovyane 
suchem i z io łam i iak proch , z sąsicdn iem i za ­
b u d o w an iam i i g d y b y  p o su c h a  i w ia tr , to 
n a p ew n o  Ś w ięc ian y  sp o tk a ła b y  k lęsk a  jak  i 
(oby ln ik , i m iasto  św ię c ia n y  zap ło n ęło b y  

p o w ażn e .
K siądz C. S z ta in  ro zk aza ł d zw o n ić  

w d zw o n  kośc ie lny , k tó ry  obudził m iesz­
k ań có w  p ra w ie  o pó łnocy  i lud  po p ły n ął do 
ra tu n k u .

P o lic ja  na czele z o b ecn y m  n a  p o żarze  
p. naczeln ik iem  polic. c a ł tg o  p o w ia tu  w zo­
ro w y m  b y ła  re g u la to re m  ru ch u  lu an eg o  
akcji p rzec iw p o ża ro w e j. T r z tb a  o d d a^  cześć 
d la  k sięd za  C. S z ta jn a  za  jeg o  tro sk liw o ść  i 
sum ien n ą  p racę  n a  p o żarze , g d y ż  k ierow ał 
a k c ją  p o d a w an ia  w o d y  ze s tu d n i sikaw kam i 
na  ogień, a  to  je s t  b a rd zo  w ażn y m  czynn i­
kiem  w  p o żarn ic tw ie

P ra c o w a ły  n a  p o ż arz e  jak  m rów ki: 
m łodzież szkół śred n ich  g im n az ja ln a  i serrn- 
n a rja ln a  jak  c h rze śc ija ń sk a  tale i ży d o w sk a .

Z au w ażan a  b y ia  p om oc czy n n a  n au ­
czycieli szkó ł śred n ich , p c w sz ec n n y c h  jak  
m ie jsco w y ch  tak  i zam iejsk ich , którzy p rz "  
b y ’ z p o w ia tu  do  In sp ek to ra tu  i posłyszeli 
na  n o c leg u  a la rm , “  Z wiel
ką w p ra w ą  p ro w ad ził naczelne  k ie ro w n i- 
crw c p o żaru  p A n d r e jew sk i, naczeln ik  
s tra ż y  o ch o tn icze j. P od z iw iać  trzeb a  było 
e n e rg icz n ą  p ra cę  o ch o tn ik ó w , a  n aw el i 
u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , k u p có w  z są s ie d ­
nich sk lep ó w , k tó rzy  - “ n iezm ordo­
w an ie  d źw igali c iężkie  beczk i na lan e  w o d ą  
z o rak u  kom  do  zap rz ęg u .

N a ogół s tra c h  p a n o w a ł o g ro m n y .
Z aw ezw an o  na pom oc s tra ż  z N ow o- 

Ś w ięc ian , lecz po  d ług iem  m ilczeniu, sw u je - 
mi siłam i i kilku s ik a w k a n r  o p a n o w an o  i 
nie d o p u szczo n o  do zap a len ia  się sąsied n ich  
d rew n ian y ch  z ab u d o w a n  i sk ład ó w  p a ln y ch  
m ate rja łó w  O bok  by ł sk ład  a p teczn y , gdzie  
p rz ec h o w y w a ła  się  b en zy n a  i inne ła tw o p a l­
ne m a te rja ły .

Z an o to w an o  b ra k  w o d y  i n a su w a  sie  m ysi 
b u d o w a n ia  n iezw łoczn ie  re z e rw u a ró w  z a ­
p a so w y c h  n a  w o d ę  jeżeli nie kilku to  
choć  jed n e g o  w  c en tru m  m ia s ta  Sw ięcian .

B rak  w o d y  w  p o rę  nie d a  m ożności n a 1- 
Iepszym  s tra ża k o m  o p a n o w an ia  o g n ia  i 
w te d y  cale  m ia steczk o  idzie w  perzy n y

N ależa ło b y  dać  w ięce j św ia tła  p o ch o d ­
niam i strażackiem u, gd y ż  po  o m ack u  , . - 
po  p o riem k u  p ra co w a ć  z c z te re c h  s tro n  
je s t  n iem ożliw e i żyi ie np-rażone o ch o tn i­
ków k tó rzy  z zap a łem  lecą  do  ra tu n k u  
m ien ia  lu d zk ieg o  i n a ro d o w eg o .

P o ż a r  ten  n a su w a  m im ow oln ie  na
m yśl a o y  m ag is tra ty  n iezw łoczn ie  z  k o ­
m is ją  p rz ec iw p o ża ro w ą  usu w ali z  cen ti im 
m iasta  składy ła tw o p a ln y ch  m ate rja łó w , 
jak to b e n zy n y , n a rty , su sza rn ie  zioł
i t d. sk łady  s ian a , s łom y  d rz e w a  i t. d., 
g d y ż  one p o w in n y  być z a  m iastem  i w  ra ­
zie w y b u ch u  p o żaru  w  c en tru m  m iasto  
nie n a raż o n e  je s t  n a  n ieb ezp ieczeń s tw o .

P rz y  ro zp a lan iu  się  re ze rw u a ró w
n a w e t m ałych b en zy n y , aafty , i innych
sk ła d ó w  su ćh e j w y su sz o n e j m aterji, iak z,o> 
la, pom oc o g n io w e  s tra ż y  n a w e t d o b rze  
w y e k w ip o w a n e j i w y ćw iczo n e j je s t  zb v t 
u tru d n io n ą ,

C ześć  m ieszk ań co m  Ś w ięc ian  za  sa - 
m o p o św ięcen ie  się  w  akcji zg o d n ej w sp ó j- 
nej p racy  w  ra to w a n iu  m ien ia  T a ra s i tj -
sk ieg o

Ń a ra tu n e k  w szy scy , ram ię  do ram ien ia !!
S ta ry  s tra ża k

[)■”  S T u b ó
(ch o ro b y  uszu, gard ła  ; n o sa ' 

p o w r ó c i ł  i w z n o w i ł  p r z y ję c ia  
c l io r y c n .  Za walna 12, od 11 — i 3-

Najtańsze i najlepsze 
szczotki i pędzle

ty lko  w firm ie

B. SYM O N O W IC Z
W iln o ,  u l .  ś w  JA Ń SK A  Wś 7

(vis a v is U n iw ersy te tu ) 
WYROBY W ŁASNE. — 2 I

Przewodnik turystyczny po 
Ncwogródc?.yźnie

O grom nie  d aw ał się  u n a s  o d czu w ać  
b ra k  d o b reg o  p rz ew o d n ik a  po N o w o g ró d - 
czyźnie . —  N a szczęśc ie  b ied a  zo sta ła  u su ­
n ię ta , bo  z p o w o d u  W y s ta w y  T u ry s ty cz n e j 
w  P o zn an iu  w y d an y  zo sta ł sze reg -,p rze  w o d ­
n ików  w  języ k u  po lsk im  i fran cu sk im  p rzez  
z n an ą  firm ę w y d a w n icz ą  Ś v \. W o jc iech a  w 
P o zn an iu . Jed en  z ty c h  w łaśn ie  p rz ew o d n i­
k ó w  o b e jm u je  te ry to r ju m  w o je w ó d z tw a  N o­
w o g ró d zk ieg o .

T e k s t  o b e jm u je  h is to rję  po szczeg ó ln y ch  
m ie jsco w o śc i, z w łaszcza  m iast i ich op is; 
ca ło ść  o z a a tń a  sz e re g  fo to g rafii z N o w o g ró d  
ka, N ieśw ieża , M ira, S n o w ia  i t. d. —  Jako  
u zupełn ien ie  p o d a n a  je s t  m ap a  w o je w ó d z ­
tw a  i w sk azó w k i co do  p o dzia łu  n a  dw a  
szlak i tu ry s ty c z ne.______

' p r z y c z y n e k  do  z j a z d u
KAPŁANÓW w GRODNIE
Czyta jąc  sp raw ozdan ie  ze zjazdu 

księży katolickich w  G rodnie  dnia 20 
—  21 sierpnia  r. b., p rzekonałem  się, 
ze najrrudniei opow iadać  o zdarzeniu 
poronionem , bo w ów czas ,  zarmast 
p raw d y  prostej, trzeba o na jw ażniej-  
szem przemilczeć; w szystko  do sw e­
go kory tka  sk ierow ać i to, co za sa d ­
nicze, ubarwić.

O znam iennym  zjeździe kap ła ­
nów. którzy pam ię ta ją  czasy  rządów 
rosyjskich, nic nie w iedzia łem ; d o ­
piero dn. 9 m b. otrzym ałem  list od 
X. |ózefa  Szym kunasa , p roboszcza  
z O ssaw y, z oznajmieniem i zachętą  
do wzięcia udziału wr tern zgrom adze­
niu. Dnia 20. 8. m ają  się zebrać w 
Grodnie, w ap a r tam en tach  X. K ano­
nika Sperskiego, Dziekana Grodzień ­
skiego, ci którzy pod rządam i rosyj- 
skierni szczęścia  nie mieli, bo go w 
Ojczyźnie nie było. W  dniu oznaczo­
nym stanąłem  w G rodnie  Posie-- 
dzenia już były rozpoczęte. O czern i 
co mówiono —  nie wiem. Z kolei miał 
przem aw iać  X. Kanonik Józef Boro- 
dzicz. S łuchaczy było 20— 22. Mu- 
w a  składała  się z dw ucn części. W  
pierwszej,  m ów ca w ypow iedzia ł sło­
w o  pochw alne  na cześć w łasnego  bo­
h a te rs tw a  i swoich nieskończonych i 
nadzw yczajnych  czynów ; w drugiej 
zaś gromił rząd polski za niesły­
chane jak o b y  p rześ ladow an ia  Kościo 
ła Katolickiego i duchow ieństw a , w o­
bec którego mezem są wszelkie w y ­
siłki daw nie jszych  rządów  rosyjskich 
Biskupi, w ed ług  zapew nian ia  X. Bu- 
rodzicza, pojęcm o tern nie mają i dla 
tego m ów ca  zachęca  i pobudza  kler 
dom agać  się, pod aw ać  sw e uchwały  i 
zmuszać E p iskopat do zwalczania  
rządu i do walki z rządem... Była to 
m ow a n iezgodna z założeniem zjaz­
du ; sprzeczna z is totnym stanem  
rzeczy w Polsce i nie wiem, jak  m o­
g ła  zmieścić się w  sumieniu kapłana.

P rzew odniczący  i jeden  z kap ła ­
nów  obecnych  starali się złagodzić 
niesłuszne napaści,  ale czyniono to wr 
sposób  dziwnie kruchy, tak, że X. 
Kanonik Borodzicz me stracił ani śmia 
łnści, ani sw ego rozm achu, prosząc  
w szelako  o sekret przed Biskupami.

Po tej mowie, budzącej n iesmak 
i zaw ód, już o p rześ ladow an iach  rzą­
du rosyjskiego nie o p o w iad an o ;  na­
tom iast rozw odzono się szeroko nad 
w ydaniem  broszury  pam iątkow ej i nad 
ułożeniem odezw  duchow ieńs tw a  do 
B iskupów. O pan o w a ła  w szystkich  nu 
d a  próżni i obrzyd liw ego  niesmaku. 
Postanow iono  zjazd zakończyć d.iia 
20. 8. N azajutrz , po południu  p ra ­
wie W szyscy rozjechali się. P rzypom ­
niały mi się s łow a C ycerona: „Ideo
R epublica  in extremurn posto  est 
ou ia  rectam  significationom werborum 
nmisimus". X. M ichał Rutkowski.

L W Ó W . (F A T ) .  „ G a z e ta  P o ra n n a "  donosi, że  d o c h o d zen ia  w  sp ra w ie  ak tó w  s a b o ­

ta ż u  z o s ta ły  zo g n isk o w an e  w e L w ow ie . W  zw iązk u  z tern  p rzew iez io n o  w c zo ra j do 

L w o w a  w  kilku p a r tja c h  15 o so b n ik ó w , a re sz to w a n y ch  w  rczm aicych  m ie jsco w o śc iach  

M ałopolsk i W sch o d n ie j p o d  za rz u te m  u d z ia ł-  w  o s ta tn ic h  a k ta c h  sa b o taż u

Powrót Ictoików do Wjrszewy
W A R SZ A W A  (P A T ) . W  dniu 28 bm . n a  lo tn isk o  M o k o to w sk ie  p rzy b y li p ierw si 

lo tn icy , b io rąc y  udzia ł w  locie o k rężn y m  M alej E n te n ty  i P o lsk i. P rz y b y c ia  lo tn ik ó w  o- 
czek iw ał g en . G órsk i, szef lo tn ic tw a  ru m u ń sk ieg o , k s ią żę  Ja n u sz  R adziw iłł, p re ze s  Po l 
sk ieg o  A ero k lu b u  p łk . R aysk i, szef d e p a r ta m e n tu  lo tn iczeg o , czło n k o w ie  p o se ls tw  c z e ­
ch o sło w ack ieg o , ru m u ń sk ieg o  i ju g o sło w iań sk ieg o , p rzed staw ic ie le  w o jsk o w o śc i i liczne 
rz esz e  p u b liczności.

O godzin ie  17 m in. 13 w y lą d o w ał p rz y  d ź w ięk a ch  h y m n u  c ze ch o s ło w ack ieg o  lo tn ik  
S ro z il, n a s tęp n ie  o g o d z in ie  17 m in . 50 ró w n ież  lo tn ik  esecn o sło w ack i M ares, a  o  g o az i 
nie 18 m in. 26 ró w n o cześn ie  d w a  lo tn icy  ju g o s ło w iań scy  R ubcicz i S inticz.

D o g o a z . 20.30 n a  lo tn isko  M o k o to w sk ie  p rzy b y ło  6 lo tn ik o w  ju g o sło w iań sk ich , 4 
ezecn o slo w ack ich , 3 ru m u ń sk ich  (3  jeszcze  w  d ro d z e ) , o raz  2 po lsk ich  (3  w y co fan y ch )

Petkiewicz na zawodach w Finlandji
, H ELS1NG FORS. (P A T ) . W  c z w a rte k  28 bm . P e tk iew icz  w ziął u azia ł w  b ieg u  na  
3 ty s  m etró w  w  o stre j konk u ren c ji d łu g o d y s tan so w c ó w  fińskich . B iegacz  polski św ie tn ie  
w y trzy m a ł d y s ta n s  i p rzy b y ł n a  m etę  d ru g im  tu ż  z a  zw y c ięzcą  P u rjem , re k o rd z is tą  św ia ­
to w y m  na 2 k ilom etry . C zas P u rje g o  (F in lan d ja )  —  8 m in. 24,7 sek ., P e tk iew icz  o s ią g ­
nął w yn ik  8 m in. 27,8 sek ., s ta n o w ią c y  n o w y  rek o rd  polski. T rzec ie  m iejsce  z a ią 1 m ło­
dy Finn Isoliolo z czasem  8 m in. 36,6 sek . P e tk iew icz  zo sta ł n a ty c h m ia s t po z aw o d ach  
zap ro sz o n y  do A bo, gdzie  s ta r to w a ć  będzie  w  so b o tę  w  b iegu  3 ty s . m e tró w  w  lokalne j 
konkurencji.

Skazanie członków kongresu pan wdyjskiego
D E L łil. (P A T ) . W sz y scy  a re s z to w a n i  d n ia  27 bm . członkow ie  k o m ite tu  w y konaw  

czeg o  k o n g re su  p an in d y jsk ieg o  zo sta li sk azan i na  p ó łro k u  w ięzien ia . W o b ec  a re s z to w a ­
n ia  cz ło n k ó w  Kom itetu w y k o n aw czeg o  k o n g re su  w szech in d y jsk ieg o  m ian o w an o  n o w y  
ko m ite t, w  sk ład  k tó reg o  w ch o d z i 6 m u zu łm an ó w , 6 h in d u só w  i 3 n iea re sz to w a n y ch  
d o ty c h c z a s  cz ło n k ó w  k o m ite tu  w y k o n a w c ze g o . W  sk ład  k o m ite tu  w chodzi ni in. Aliktil 
Z am an , jako  z a s tę p c a  p rzew o d n ic zą ce g o .

U p a ły  w A n g lii
LOND YN. (P A T ) . W  całym  k ra ju  p a n u ją  w  d a lszy m  c iągu  n iezw yk łe  upały  Ze 

w szy s tk ich  s tro n  d o n o szą  o w y p a d k a c h  p o rażen ia  s ło n eczn eg o , k tó re  sp o w o d o w a ło  już 
8 w y p a d k ó w  śm ierci. M. in zm arło  w sk u tek  p o ra że n ia  dw ó ch  żo łn ierzy  na m an ew rach , 
jed en  ro b o tn ik  p o rto w y . W  c z w a rte k  o godz. 13 te m p e ra tu ra  w  cieniu w y n o siła  86 s t.F

L OND YN. (P A T ) D o ty ch czas  w sk u tek  p o ra że n ia  sło n eczn eg o  zm arło  16 osób .

W Hiszpanji też
M A D R Y T  (P A T ) W  d a lszy m  c iąg u  p a n u ją  w  H iszpan ji silne u p a ły  W  B ilbao z 

p o w o d u  u p a łó w  zam k n ię to  sz e re g  p rz ed s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch .

Zginął tvlko.» kapitan
NOW Y YORK. (P A T ) P a ro w ie c  „ N ec h e s"  z d erzy ł się  ze  s ta tk ie m  „ L u w erb a y , sk u t 

k iem  cze g o  za to n ą ł. K pi. p a ro w c a  zginął- Jesł to  je d y n a  o fia ra  k a ta s tro fy .

Rosja zalewa Litwę towarami
KOWNO. (P A T ) 28 sierpnia odby  

ło  się  posiedzenie litew skiej izby han 
dlow ej w  spraw ie stosunków  ekonomi 
cznych litew sko - sow ieckich. Z dłuż- 
szem  przem ówieniem  w ystąpił znany 
przem ysłow iec W ajłokajtis, który p<>d 
kreślił że rynek litew ski znajduje się  
obecnie w  stanie chaotycznym  dzięki 
polityce handlowej bolszew ików . Ro­
sja sow iecka zalew a Litwę sw oje mi to 
warami które sie  sprzedaje bez cienia  
kalkulacji handlowej przyczem ceny są  
znacznie niższe od cen na rynkach 
św iatow ych co w prow adza zupełną 
dezoi ganizację. Zjawisko pow yższe  
fu m aczy  się  tern że pom iędzy Litwą a 
ZSSR dotychczas, nie został podpisa­
ny traKtat handlow y i Rosja sow iecka

XII W y b u ch  w ielkiej rew o lu c ji fran cu sk ie j w 
1789 r., p rz y g o to w y w a n e j w  św ia tle jszy ch  
u m ysłach  o d  d łu ższeg o  czasu  s tw o rz y ł n o w ą  
erę n ie ty łk o  w  dz ie jach  p o lity czn y ch  F ra n ­
cji, lecz ró w n ież  w  ro z w o ju  życia d u ch o  - 
w n e g o  E uro p y , to ru ją c  d ro g ę  now y m  ideałom  
rep u b lik an sk łm , b ieg u n o w o  p rzec iw n y m  ide- 
ologji 18-go w . Z am ias t ideału  w y k w in tu , 
su b te ln o śc i i ż a rto b liw e j lekkości e leg an ck ie ­
go św ia ta  d w o ru  i a ry s to k rac ji p o jaw ia  się 
idea ł su ro w e j p ro s to ty  i c n o ty  rep u b lik ań ­
sk ie j, p o tęg i m o n u m en ta ln e j i k u ltu ry  s ta ­
ro ż y tn e j (p rz e d c h rz e śc ija ń sk ie j) . R o zw ija  się  
fan a ty czn y  k u lt s ta ro ż y tn e g o  R zym u (rebu li 
k a ń sk ieg o ) i w  sz tu ce  w o g ó łe  p rz e jaw ia  się 
jak o  k ieru n ek  zn an y  pod n azw ą  k lasy cy zm u . 
L ite ra tu ra  i m a la rs tw o  cze rp ią  sw e  tem a ty  
z h is to rji R zvm u, p ra w o d a w s tw o  n a w e t o- 
p ie ra  się  co raz  m ocniej na  z a sad a ch  p raw a  
rzy m sk ieg o , w  życiu  sp o łeczn em  a p o te zu je  
się  K a to n ó w  i S cy p jo n ó w , G ra k ch ó w  i M u- 
c ju szó w , a rc h ite k tu ra  w ięc s ięg a  rów n ież  po 
w z o ry  do sz tu k i s ta ro  -  rzy m sk ie j b ezp o śre  
dm o, p o m ija jąc  je j in te rp re ta c ję  re n e sa n so ­
w ą.

N iep o zb aw io n y  p ew n e j ironji losu  je s t  
fak t, że  w  o w y m  fan a ty zm ie  rep ub likańsk im  
p rzeo czo n o  zupełn ie, iż z c za só w  republik i 
R zym skiej nie z ac h o w a ło  się  nic p ra w ie  z po 
m ników  a rch ite k tu ry , a  w sz y s tk o  to, co s ta  
now i d la  n a s  isto tę  a rch ite k tu ry  rzy m sk ie j, 
poch o d zi z epok i C ezaró w , a  w ięc  okresu  
b ezw zg lęd n eg o  a b so lu ty zm u , tak  nam ię tn ie  
z w a lc za n eg o  p rzez  rew o lu c ję . Ale m a je s ta ­
ty c z n a  m o n u m en ta ln o ść  g m ach ó w  rzy m ­
sk ich  ta k  o d p o w ia d a ła  zam iłow an iom  k o ń ca  
18-go w ieku , iż zaczę to  p ed an ty czn ie  n iem al 
k o o jo w a ć  co  celn ie jsze  b u d o w le  rzym sk ie , 
z w łaszc za  luki try u m fa ln e  C ezaró w , ko lum -

i.y p a m ią tk o w e , a  w  k ażd y m  razie  s to so w a ­
no t.zw . „p o rząd k i a rch itek to n iczn e" , czyli 
z e s tro je  ko lum n z b e lk o w an iam i ściśle  w ed ­
łu g  w z o ró w  rzym sk ich .

Jak  w iad o m o , re w o lu c ja  zak o ń czy ła  się  
w  r 1800 d y re k to rja te m , a  w  1804 c e s a rs t­
w em  N apo leona , i w ó w cz as  k lasy cy zm  w cho 
dzi w  d ru g ą  sw ą  fazę, z n an ą  jak o  s ty l Ce­
sa rs tw a  (E m p ire ) . K ierunek  jeg o  p o z o s ta je  
w z asad z ie  ten  sam , lecz z ak re s  jeg o  form  
zd o b n iczy ch  ro z sze rz a  się  na  sz tu k ę  g rec ­
ką, w ó w cz as  o d k ry tą  do p iero  i b a d an ą , a 
tak ż e  eg ip sk ą , jak o  re z u lta t  w y p ra w y  N apo­
leo n a  do E g ip tu . W ó w cz a s  w y s tę p u ją  w  a r­
c h ite k tu rz e  n o w o czesn e j po  ra z  p ie rw szy  
j:o rząd k i g reck ie  w  ich taK odm iennej od 
rzy m sk ie j fo rm ie , ja k  ró w n ież  o rn a m e n ty  e- 
g ipsk ie , sfinksy , s ło ń ca  u sk rzy d lo n e  i t. p. 
P o w a g a  i su ro w o ść , sp o k ó j i m oc z n a jd u ją  
sw ó j w y ra z  a rch ite k to n ic z n y  w  w ielk ich , 
p ro s ty c h  b ry łach , g ładk ich  n iecz ło n k o w an y ch  
p łaszczy zn ach , ko lo sa ln y ch  k o lu m n ach  i cięż 
k ich  b e lk o w an iach , o zd o b ach  u ż y w an y ch  
n a d e r w s trzem ięź liw ie  i ty lko  w  fo rm ach  
s ta ro ż y tn y c h , p ra w ie  bez zad n y cn  p ro b  p rze  
tw a rz a m a  ich w  sp o só b  tw ó rc zy . A rty s ta  
p rz td z ie rz g a  się  p raw ie  bez  re sz ty  w  a rch e ­
o lo g a  k la sy cz n eg o  i k o p ju je  bez  z a s trz eż eń  
w z o ry  s ta ro ży tn e .

P rz e d staw io n y  na  ilu s trac ji gm ach  słyn­
neg o  B hitish  M useum  w  L ondynie  (1823) o 
p o w ażn y ch  b ry łach  o zd o b io n y ch  po rząd k iem  
g reck o  -  jońskim , służyć  m oże ja k o  d o sk o - 
nały  p rzy k ład  a rc h ite k tu ry  k ła s y ry s ty rz n e j, 
n a  ró w n . z kościo łem  la  M adeleine w  P a ry ­
żu  i ty łu  jeszcze  g m ach am i z te j epoki, k tó ­
rej n a jo k aza lszy m  pom nik iem  w W ilnie je s t  
K a ted ra  i b. ra tu sz , d z ie ła  w ielk iego  a rch i­
te k ta  G u cew icza  p ro t. J. K łos.

m oże robić, co  j'ej się  żyw nie podoba, 
Kooota Bolszew ików  tloprow adzi- 

ła do tego, ze rynek litew ski stracił 
prawie całkow icie kontakt z rynkami 
państw  kulturalnych. Eksport Litwy  
do Rosji sow ieckiej w ynosi zaledw ie  
kilkaset tysięcy  litów , import zaś z Ro 
sji sow ieck iej w ynosi kilkadziesiąt mil 
jonów , jeże li ten stan potrwa dłużej, 
to zagranica w ogóle przestanie intere­
sow ać się rynkiem litew skim , w obec  
całkow itego jego  uzależnienia od dum 
pm gu sow ieck iego . Należy unormować 
te stosunki, ażeby import i eksport z 
Rosji i do Rosji sow ieckiej częściow o  
przynajmniej s ię  pokrywał. Przem owie 
nie W ajłokajtisa zebrani gorąco okla­
skiw ali.

DZIECI kilkoro z dobrej rodziny, inteligentne, 
od 5 — 7 lat, poszukuje  do kom pletu  
—  przedszkola  po lsko-francusk iego .

Zapisy codziennie o d  10 do  12 i od  3 do 5 p. p. 
Pańska 4 m. 4.

W DOBIE POWSZECHNEGO ROZBROJENIA
6j MILJ. ŻOŁNIERZY POL) BRONIĄ.

S ek re t irja t L igf N a ro d ó w  w y d a ł w  10 liih jonów  zl Z te j l ic z b /  S ia n y  Z jedno- 
o s ta tm c h  dn iach  roczn ik , d o ty cz ąc y  m ię d z y - czune  Lezą 165.000 żo łn ierzy  o b u dżec ie  6 
n a ro d o w y ch  sp ra w  w o jsk o w y ch . Z aw ie ra  riiG am o w  zł.
on s ra ty s ty k ę  w o jsk  ląd o w y ch , n a ry n ark i, W  Azji p „ d  b ro n ią  je s t  2 m iljony  żoU
lo tn ic tw a  i w y d a tk ó w  n a  zb ro jen ia  61 k ra  ni rzy , k tó ry ch  u trzy m an ie  k o sz tu je  o k o łj  

O tóż  w ed le  d an y ch  w  ty m  roczn iku  z a - 1 m iija>dów  zł. 
w a rty c h , w  E urop ie  i je j ko lo n jaeh  is tn ie je  A u s tru ją  liczy  6 ’.000 żo łn ierzy , o b u a -  
a rm ja , licząca  3,906.000 ak ty w n y ch  żołnit -  je c ie  250 m iljonów  zł.
rzy , k tó ry ch  u trzy m an ie  i uzb ro jen ie  s o s z te -  V\ A fryce  (ty lk o  w  p o łu d n io w ej i w
je- około  25 m iljard ó w  z ło ty ch . L iberji) je s t  13.000 żo łn ie rzy , k tó rzy  k o sz tu -

A nglja  liczy 357.000 a k ty w n y c h  żo łnY - ją  ro czn ie  50  m iljonów  zł. 
rzy  o bu d żec ie  w o jsk o w y m  około  4  i pół O tóż ogółem  —  w edle  teg o  ro czn ik a  — 
in ilja rd a  zł., na  k tó re  sk ła d a ją  się  rów nież  je s t  w  ^w iecie  6 i pół rtuljona żo łn ierzy  
k c lo n je  i k ra je  m an d a to w e . aktyw nyoM , k tó ry ch  u trzy m an ie  ko sz tu Y

N iem cy liczą 114.200 żo łn ierzy  a k ty w -  b lisko  4o  m ilja rd ó w  zi 
nvch , a  b u d ż e t w o jsk o w y  w y n o si o k o łoG e- W czasach , k iedy  ludzkość ug in a  sie
den  i pół m iljard a  z ło ty ch  p e d  c ie z a re n  b ezro b o c ia , nędzy , p a ń s tw a

R osja  so w ie c k a  liczy 562.000 żo łn ierzy  u trzy m u ia  o lo rzym ie  w ie lo ty sięczn e  arm je  
ak ty w n y ch , o b u d żec ie  w o jsk o w y m  p o n a d  k oszL  m z aw ro tn y c h  sum , k tó re  p łacą  prz< - 
4 m djardy  zł. dew szrfcfkiem  sze ro k ie  m asy  luunosci. B h - .

F ra n c ja  w y łączn ie  d la k o lo n ij u trzy m u - sk o  4 'l m k ja rd ó w  zło tych  roczn ie  w y d a je  się 
je 596.000 żo łn ierzy  o w y d a tk a c h  p ra w ie  na cele m iłita ry sty czn e , k tó re  żad n e j pozi, ■
3 m ilja rd ó w  żf. ty w n e j k o rzyści nie p rz y n o szą  —  przec iw -

W ło ch y  liczą  660 0(>0 żo łn ierzy . P o lsk a  nie, o s łab ia ją  lu d zkość, a  co raz  to  now e 
266.000 C zech o sło w acja  229.006 R um un ja  u ? u ro jen ia  s ta n o w ią  w ielk ie n ieb ezp ieczeń - 
206.000. s tw u  d ia  p o k o ju  św ia ta , laki d o b ro b y t w

N astęp n ie  p rzy to czo n e  są  liczby  żo łm e- św iec ie  m óg łby  z ap a n o w a ć , g d y b y  o fb rzy - 
rzy  w  licznych  m n ie jszy ch  p a ń s tw a c h . n r e  su m y , w y d a w a n e  n a  m ilitaryzm , o b rń -

\V A m eryce pó ła. i p o łu d r  o w e j je s t  cono  nie na  cele n iszczen ia , ale na p o ż y -  
razc-m 473 ty s. żo łn ie rzy  o w y d a tk a c h  oko  ty w n e  cele ludzkości.

Wesołe wesela
Nie tak daw no  temu cały  P aryż  za­

śm iewał się na  kom edj. „T r ip lep a t te" ,  
gdzie m łody człowiek ogłuszony wszel 
kiemi form alnościam i ad m in is t iacym e- 
mi, jakich  w y m aga ł ob rząd ek  ślubny, 
po m ękach i tysiącznych zabiegach 
dotarł wreszcie do stołu mera, ale tam 
juz zabrak ło  mu sił do w ypow iedze­
nia sakram enta lnego : „ ta k “ —  i całe
m ałżeństwo, z takim trudem  p rzygo to ­
wane, w  łeb wzięło....

A m e r y k a n i e ,  l u d z i e  p o ś p i e c h u ,  
z n a c z n i e  u p r o ś c i l i  te  s p r a w y .

Chcesz się pan ożenić prędko i do­
brze?  Nic ła tw ie jszego . N ew -Y ork po­
siada  trw a łą  w y s taw ę  młodych nie­
wiast, asp iru jących  do s tanu m ałżeń­
skiego. W  pierwszej sali w ys taw y  znaj 
dzie pan fotografje  kandydatek . K aż­
dej podobiznie  tow arzyszy  szczegóło­
wa b iograf ja m odela : nazw isko, wiek, 
p o sag  etc. Kiedy m łody człowiek na­
trafił na swój ideał, w ysta rczy  mu n a ­
cisnąć guzik elektryczny, um ieszczo­
ny pod fotograf ją. O tw ie ra ją  się na­
tychm ias t  ddrzw i —  narzeczony  in spe 
w kracza  do drugiej sali, gdzie są zgro 
m adzone  kandydatki.  M łodzian widzi 
tedy  osóbkę  z fotografji w  narurze —  
i jeśli się sobie  wzajemnie podobają ,  
za ręczyny m ają  miejsce odrazu, a usta 
lenie da ty  ślubu je s t  również dziełem 
paru  minut. Czy nie idealnie nieskom­
plikow any sys tem ?

Mówić się zwykło, że „m ałżeństw o 
—  to lo terja“ . Cóż zatem  logiczniejsze 
go, iak ożenić sie za pom ocą  biletu lo­
te ry jnego?  ,

Miss E dw ina  Miriam, która  zdoby­
ła wielkie pow odzenie  swym śpiewem

w  now ojorskich  music-hallach, ogłosi­
ła sw ego  czasu w szeroko rozpow ­
szechnionych p rospek tach , że będąc 
pos iadaczką  całkiem niezwykłego so­
p rana ,  a nie m ając środków  na dokoń­
czenie sw ych  s tud jów  śpiew ackicn , go 
t o u a  jest  przyznać  sw ą rękę temu, 
k tórego przeznaczy  jej los na loterji. 
Każdy kupujący  bilet musiał podp isać  
nas tępu jące  zobow iązanie: „ W  celu
zapew nien ia  kom ple tn tj  edukacji m u­
zycznej pannie  Edwinie M inam , w p ła ­
cam niniejszem sumę 10 dolarów. Je­
śli mój numer padn ie  na w ygraną ,  n a ­
sze in teresy  s tan ą  się o d tąd  w spó lne  i 
nastąp i m ałżeństw o".

Loterja miała pow odzen ie  o lb rzy­
mie. Odbyło  się ciągnienie. W y g ra ł  
pew ien agen t  g ie łdow y i przyją ł w szy­
stkie warunki. . prócz jednego. Ale 
miał w istocie decydu jącą  przeszkodę 
—  oto był już o d d aw n a  żonaty.

Cóż jednak , gdy  cerem onja ślubna 
dochodzi do skutku. Niejeden kraj za ­
chow ał do tąd  ciekawe obyczaje . W 
Anglji np. każdy  oficer w ychodząc  ze 
sw ą  pan n ą  młodą po ceremonji ś lub­
nej z kościoła, musi przejść w raz  z 
całym orszakiem , pod  „sklepieniem ze 
sia li" ,  czyli pod szeregiem  sk rzyżow a­
nych szpad, jakie w znoszą  nad ich gło 
wami koledzy p an a  młodego. W e  Fran 
c : ; przy  pow rocie  z kościoła fruw ają  
w pow ietrzu  tysiące m ałych cukier­
ków  zwanych  drażetkam i, gdzie in­
dziej jes t  popularne  obrzucanie  mło­
dej p a iy  chm uram i konfetti. W szystko  
to bardzo  malownicze, ale nie oryginał 
ne. Nowości, oczywiście, napływ-ają z 
Ameryki.

Pan  T h o m as  W em berley , z z a w o ­
du „ ranchm an" ,  czyli hodow ca  koni i 
bydła  w  oddalonej fermie w' s tanie T e-  
xas, poprosił urzędnika  stanu cyw ilne­

go o danie  mu ślubu przez telefon. Za 
p izyczynę  po d aw a ł  zbyt wielką od le ­
głość od miasta . Urzędnik  nie czynił 
żadnych  wstrę tów  i z ca łą  godnością  
w ypow iedz ia ł  przez słuchaw kę form u­
łę ob rzędow ą, ś luby  przez rad jo  zna j­
du ją  coraz większe wzięcie, a gdy  je­
szcze nas tąp i  pow szechne  użycie a p a ­
ra tó w  telewizyjnych, cóż będzie  b a r ­
dziej norm alnego  nad korzystan ie  z 
usług p as to ra  czy m era  odległego o kil 
kase t  k ilom etrów ?

Inny cokolwiek charak te r  miały za ­
ślubiny p an a  Johna Dogde, cow b o y a  z 
Cody-Ville w stanie  W yom ing . W p ra w  
cizie pob łogosław ił je au ten tyczny  i 
„nieodległy" pas to r ,  ale pan młody 
uparł  się, że weźmie ślub konno. T ak  
więc oboje  narzeczeni dosiedli swych 
szybkonogich  poney  i puścili si£ 
w ew ał poprzez  pole w yśc igow e w Co­
dy-ville. P rze la tu jąc  w pełnym galopie  
przed trybuną, -na której zgrom adzeni 
byli goście ślubni, Dodge złapał pannę 
młodą wpół, uniósł ją  z jej siodła i 
umieścił przed  sobą. Poczerń dopiero 
osadził konia i czc igodny pas to r  M or- 
ton pobłogosław ił ich związek. W  tym 
że czasie o rk ies tra  ins trum entów  d ę ­
tych g ra ła  popularną  p iosenkę: „ P r a g ­
nę cię, mój ty słodki miodzie!"

Jeśli cow boy bierze ślub na koniu, 
niema racji, by cham pion krykietowy 
nie żenu się na „.linku", czyli terenie 
gry. T ak iego  też był zdania  pan M. 
S łodda t  z M iddlesexu. Zaczęto  roze- 
g ryw ać  w ielką par t ję  krykieta z k itka­
mi przystrojonerni w białe kokardy, i 
kiedy gra  dobieg ła  końca, pas to r  w y­
ciągnął z kieszeni biblję i w y p ow ie ­
dział liturgiczne słowa. Zaśp iew ano  
krótki hymn przy dźwięku p rzenoś­
nych o rganków  — t i za raz  rozpoczęto 
now ą partję  pom iędzy pastorem  i no­

w ożeńcem  z jednej strony a o rgan is tą  
i d rużbą z drugiej. Przyczem  ci o s ta t-  
Mi posunęli sw ą  uprzejm ość do tego 
stopnia , iż w ygrali  partję . W  ten sp o ­
sób  dano św iadec tw o  znanem u przy-;  
słowiu: „Nieszczęśliwy w  grze  —
szczęśliwy w m ałżeństw ie".

W ielce w esołe  byw ały  w ese la  m u­
rzyńskie w San-Francisco , gdzie ucztę 
stanow iła  zu p a  z kukurydzy i kawony, 
a u roczystość kończył sza lony  cake-  
walk, bez k tórego nie obyło się żadne 
czarne święto.

Malownicze też są m ałżeństw a  na 
scenie. W  Ameryce są tak  łiczne, że 
już naw et nie budzą  sensacji. Dwoje 
śp iew aków  z Baker O pera  w Halifa- 
\ i e ,  pan Frank W o o d m an  i panna  Ro­
sę Gorman, zamienili ob rączkę ś lub­
ną po końcu drug iego  ak tu  „T rav ia -  
ty “ . Orkiestra zagra ła  w esołe  melodje 
popularne, kurtyna  się podniosła  i wie 
Iebny p as to r  G regory  ukazał się z pa-  
>ą nowożeńców Publiczność frenetycz 
nie oklaskiwała  ten n ieoczekiw any 
antrakt.

Może kto pomyśli, że nie zda rza ­
ły się m ałżeństw a w  b iegu?  N atu ra l­
nie, że były. M ałżeństw o w pociągu 
zresz tą  nie robi już na nas żadnego 
w rażenia. Ale np. Miss Irena D ennart  
i Mister Lawrence, D onnoders  w Cle- 
vcland wynajęli sobie o d k iy ty  sam o­
chód, zarekwirowali p a s to ra  i w szy ­
scy przechodnie mogli podziw iać sp e ­
ktakl niezwykły, gdzie podsta rza ły  
kłorgyman bez kapelusza  sta ł  w aucie, 
kurczowo uczepiony drzw iczek jedną 
ręką, podczas  gdy d ruga  dzierżyła 
trzepoczącą  się biblję. Zbielałe jego 
w arg i b łogosław iły  zw iązek młodej 
pary przy szybkości tylko 90 kim. na 
godzinę. Dowodzi to w yją tkow ej 
uprzejmości now ożeńców  dl-a pastora ,

gdyż dla  nich osobiście  nie byłoby za ra, o której m ow a wzięła ślub na kra- 
dużo 150 kim., zw łaszcza  iż obie ro- wędzi komina fabrycznego, na dw ie- 
uziny w ysła ły  za  nimi pościg  policyj-  ście stop po n ad  ziemię. D odać należy, 
r.y w  celu p rzeszkodzenia  zaślubinom, że w ten sposób  w ygrali  w cale  piękną 
G dy w szakże  policemani dopadli  ich willę, ob iecaną przez właścicie la  fabry  
na motocyklach, Irena i Law rence  byli ki śmiałej parze, k tó ra  się zdecyduw a-
już małżonkami od 54 minut. ła  na zaw arcie  ślubu na sam ym  szczy-

Słyszyiny o młodych, pięknych i cie now ow y b u d o w an eg o  komina, M a 
boga tych  Am erykankach , które zg a -  to podobno  przynosić  szczęście budo-  
dzają  się w yrzec ow o upragn ione : wli. Kto chce —  niechaj wierzy.
„ tak" ,  tylko na szczytach Kordyłjer- G dy się wreszcie pobra ło  —  nale- 
rów, inne przeciwnie, w olą  m ar tw ą  i ży w yruszyć w jaką taką  podróż  po- 
ponurą  ciszę krain podziem nych Mi- ślubną. Ale czyż ludzie, co przysięgali 
s ter  Henry M ac-Coełl i jego narzeczo- sobie pod  dzw onem  nurkow ym  lub w  
na w tow arzystw ie  przyjaciół i c lergy- aeroplan ie  m ogą się zadowolić  jakimś 
m ana udali się całym orszakiem  ku banalnym  m iodow ym  m iesiącem ? Ależ 
M am utow ej Grocie. Przepełzłi na skądże  znowu!
czw orakach  wąziutki przesmyk, k tóry T o  też pan  i pani Mel Spence z 
nosi wiele m ów iące miano „Rozpacz  Pensylw anji  p rzepędz ił1 sw e t izy  ty- 
człowieka g ru b eg o " ,  przeprawili się godnie  p rzeznaczone na  podróż po -  
łódkami przez rzekę Green i dotarli  ś lubną w  największych  g łębokościach 
w ieszcie  bez w y p ad k ó w  ale w  błocie i kopalni, gdzie p an  Mel Spence pełni 
s trzępach  do miejsca p rzeznaczonego  obow iązki inżyniera. W galerji poło- 
na ceremonję. Tam  to, wśród  gęstvch  żonej na 400 m etrów  pod ziemią urzą- 
cieni, p rzy  nikłym blasku pochodni, dzono p row izoryczny  ap ar tam en t  z
n iby ł się ob rządek  ślubny. kuchnią, sypialnią, łazienka i saloni-

Inna pa ra  —  inne gust)/. M ister kiem w stylu modern.
G eorge  Fairm an i Miss Alberta  Mit- P an * Pa ni Josnah D aw idson  uczy- 
chel zostali pobłogosław ieni na współ nil! spec ja lną  podróż do Europy, ahy 
ne życie pod... dzw onem  dia nurków, opędzić pierw sze  tygodnie  m ałżeństw a 
Całe tow arzystw o  przybrane  w kostju bez względu na fatalnie n ieodpow ied- 
my kąpielowe, panna  młoda w czepku sezon, na szczycie M ont-Blanc. 
gum ow ym  m iast w ianka z kw iatu  po- Gdy po pew nym  czasie  zeszli zeń,
m aranczow ego, zostało  opuszczone 
na dno morza pod wielkim dzwonem  
nurkowym. Cerem onja długo nie t rw a-

v ,y - łąd  ich był godzien pożałow ania , 
le hum ory świetne.

Co zaś  do p ań s tw a  M ax Fleisch-
ła, ale była  jak o b y  tak  w zrusza jąca , man, to nazaju trz  po ślubie za ładow ali 
że młoda pani Fairman miała oczy się na norw eski s ta tek  wieloryhniczy 
pełne łez. Nie zano tow ano  przytem  „L aura" ,  w yrusza jący  na O cean Lodo- 
żadnego  nieszczęśliwego w y p a d k u .  w aty  północny. Byli bowiem  zdania, 

Kontrast  z dnem morskiem srano- ż c  zachw yty  pierw szych  tygodni d a -  
wia d rapacze  chmur. Nie chodzi jed -  dzą  się ła tw o  połączyć z robieniem 
nak o m ałżeństw a zaw ierane  na ich odkryć na b iegunie północnym, 
dachu  — toby było zbyt pospolite . P a -  Można zresz tą  i sym ulow ać podróż
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P rz e d  k ilku  dniam i o d b y ła  się  k o n ieren - 
c ja  IV - g o  p lenum  K M PZB , p o z o s ta jąc e j —  
ja k  w iadom o —  w  h iz ra rch ji k o m u n is ty czn ej 
p o d  ro zk azam i k o m u n is ty czn e j p a r tj i  P o l­
ski K .P .P . X o n fe ren c ja  ta  o d b y ła  się  w  
Min; ..u jak o  na jb liższy m  te ren ie  w y p a d o ­
w y m  n a  W ileń szczy zn ę . Na k o n ferencji te j 
ob ecn i by li de leg ac i p o lsk ie j i b ia ło ru sk ie j 
p a r tj i  k o m u n is ty czn e j, k tó rzy  p rz ed o sta li się  
w  ty m  celu  n a  ta n . tą  s tro n ę  k o rd o n u . P rz e ­
w odniczy li ko n fe ren c ji w y b itn i k o m uniści z 
M ińska, re p re z en tu jąc y  z a ró w n o  rz ąd  B iało ­
ru si so w ieck ie j, jak  w ład ze  G .P .U  „R azw ie- 
d u p ru " , czyli w y w ia d u  w o jsk o w eg o , o raz  
p rzed staw ic ie le  K orn in ternu  z M oskw y 
O b ij ,ane by ły  re zu lta ty  w y w ro to w e j 
akcji n a  te ren ie  —  w O jew odztw  W ilenskie- 
go , N o w o g ro d zk ieg o  i B ia łostock iego . D ru ­
ga c zę sc  Konferencji p o leg a ła  na  udzie len iu  
d y re k ty w  i w y tk n ięc iu  p lanu  akc ji n a  p rz y ­

szłość

P lenum  zatw ierd z iło  w  da lszy m  c iągu  
zależn o ść  K .P.Z.B . o a  p a rtji P o lsk i, p o tę p ia ­
ją c  icanocześn ie  w sze lk ie  p ró b y  w y łam an ia  
się  z  p o d  d y rek ty w  cen tra li w a rsz aw sk ie j.

SŁ ABE W PŁYW Y W ŚR oD  PRACOW  
N lK oW  WILEŃSKIEJ DYREKCJI KO- 
LEjOWEJ, ORAZ LITEWSKICH I 

POLSKICH WŁOŚCIAN.

Po o m ów ien iu  w  og ó ln y m  z a ry s ie  sy  
tu ac ji K om unistycznej P a r t ji  Z ach o d n ie j B ia 
ło ru s n a  te ie n ie  w o je w ó d z tw  w sch o d n ich , 
p len am  z eb ra n ia  zw róciło  uw ag ę , ze w pły  
w y  k o m u n is ty czn e  w śró d  ro b o tn ik ó w  i p ra  
cowniKów ko le jo w y ch  w  w ileńsk ie j D yrek- 
sji K olejow ej są  m in im alne  i że sy tu a c ja  w  
ty m  k ieru n k u  p rz e d s ta w ia  sie  w ręcz  K ata­
stro fa ln ie  Jed n o cześn ie  a g ita c ja  k o m u n i­
s ty c zn a  n ie  zaszczep ia  się  p ra w ie  w cale  
w sro a  w ło śc ian  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j i litew  
sk ie j w  W ileńszczyźn ie . P ró b y  p o d ż eg a n ia  
p rzec iw k o  d w o ro m , a d m in is trac ji p a ń s tw o ­
w e j i t .  d  nie d a ją  d o b ry c h  w y n ik ó w  Z a  
w sze lk ą  cenę na leży  p o b u d z ić  ch ło p ó w  d o  
sa b o taż u  n a  te re n ie  sam o rząd ó w  w iejsk ich , 
co  m im o in ten sy w n e j ag ita c ji nie u d a je  się  
zaro w n o  w po lsk ich , litew sk ich , jak i b iało - 
rn sk ic r p o w ia ta ch .

„LICOM" DO ŚWIĘC1AŃSKIEGO I 
LIDZKIEGO POWIATÓW,

N ajb ard z ie j n iep o m y śln ie  p rz e d s ta w ia  
się sy tu a c ja  w  p o w ia ta ch  I idzk im  i Sw ię- 
c iań sk irr, g d z ie  w łaśn ie  o rz e w a ż a  lu d n o ść  
n a ro d o w o śc i polsKiej i litew sk ie j. L u an o ść  
ty c h  p o w ia tó w  od n o si się  zupełn ie  o b o ję t­
nie do  p io p a g a n d y  k o m u n is ty czn ej, lub  też 
w ręcz  w rogo . W o b ec  zu b o żen ia  w ięk sze j 
w tasno^c. z iem sk iej, k o n te re n c ja  p o sta n aw ia  
zw rocie  o aczn ie jszą  u w a g ę  n a  ro zp y lan ie  
n ienaw iśc i k laso w e j w s to su n k u  d o  w zbo  
g aco n v ch  ch ło p ó w , a  z w ła szc za  d o  d ro b  
n ie jszy ch  z aśc ian k ó w  i lo iw ark o w , jak ich  
dużo zn a jd u je  się  z w łaszc za  na  re ren ie  p o ­
w ia tu  L id /k ieg u

NIE TRZEBA DOMAGAĆ SIĘ SZKoŁ  
BIAŁORUSKICH.

W  dalszy m  c iąg u  kom uniści m ińscy  
z w ra c a ją  u w a g ę  n a  la k t, że  co  d o ty cz y  po- 
w .atów  o  p rz e w a ż a ją c e j lu d nośc i b ia ło ru ­
sk iej, n ie n a leży  p opełn iać  b ied o w  z a sa d n i­
czy c h  i p o u rrzy m y w ac  m ie jsco w e  elem enty  
w ich  e w en tu a ln y c h  ż ąd a n ia c h  o tw a rc ia  
szk ó ł b ia ło ru sk ich  i D raw ach  języ k o w y ch . 
T e g o  a o d z a ju  a k c ja  idzie na reKę p ra w ic o ­
w y m  o rg an izac jo m  b ia ło rusk im , z  k to rcm i 
na leży  w a lczy ć  jak o  p rzed staw ic ie lam i k lasy  
w ro g ie j k om unizm ow i. W  ty m  k ie ru n k u  p o ­
pełn iono  w iele  om yłek , k tó re  n a leży  p o p ra ­
w ie  C ały  cięzai a g ita c ji sp o c z y w ać  w inien

w y łączn ie  n a  s tro n ie  m ate rja ln e j, n a  rożn ie- p ad l.u  w y ra źn e j d y re k ty w y  z  M ińska. Do 
can iu  n ienaw iśc i k laso w y c h , b ez  różn icy , te g o  c za su  na leży  u trzy m y w a ć  „ triasy "  w  
czy sk ie ro w an y c h  d o  ,to b sz a rn ik a “ po lsk ie- sz a ch u  i p o d n iecać  ich  ty lko  z lek k a  w  ty m  
go , czy  „ k u ła k a"  b ia ło ru sk ieg o , czy  poli- k ierunku , n ie w p a d a ją c  jed n ak  w  sk ra jn o ść , 
c ja n ta . co  m oże sp o w o d o w a ć  fa ta ln e  d la  k o m u n i­

s tó w  re z u lta ty . Jeżeli w p e w n y ch  re jo n ach , 
KIEDY NALEŻY TW O R Z Y Ć  BANDY o b ję ty c h  n ap rzy k lad  n ieu ro d za .em , ten d en -

7 --- DYW ERSY JN E" c ja  do  n iep łacen ia  p o d a tk ó w  ODejmuje cale
w sie  i re jo n y , n a leży  m o m entaln ie  c a łą  

P lenum  k o n ferencji ustala* że  istn ien ie  a kc ję  Ując  w  ręce  w y tra w n y c h  a g ita to ró w  
z a ró w n o  b iało ru sk ie j, jak  p o lsk ie j p a rtji  ko- k o m u n is ty czn y ch , k tó rzy  za jm ą  się  o rg au i- 
m u n is ty czn ej z n a jd u je  sw ó j w y ra z  g łó w n y  u  zaCją  m as ch łopsk ich . N ie n a leży  p rz e to  o g la  
ceiu  z asad n icz y m : o b ro n a  SSSR  p r z e d  sza(j o g ó ln eg o  b o jk o tu  podatKÓw p rz e a  cza-
i m p e r j a l i z m e m  k a p i t a l i s t y c z -  settl) dopóki z a ró w n o  „m asy  ch ło p sk ie"  jak

a w

W s z y s t k im ,  k t ó r z y  w y r a z i l i  w s p ó łc z u c i e  z  p o w o d u  ś m ie r c i  n a s z e g o  M ę ż a *  S y n a .  O jc a  i B r a ta

Ś . ^ P .

Gen. OLGIERDA POŻEKSKIEGO
s z c z e g ó ln o ś c i  t o w a r z y s z o m  b r o n i ,  t ą  d r o g ą  s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  „ B o g  z a p ł a ć

R O D Z I N A .

C D £ Z W A f

■!if .  w  ; .

n  o-f a  s  z y  s  1 o  w  s k  i e  j P  o 1 s k i. K.M. 
P .Z .B . w in n a  b y ć  p rz y g o to w a n a  d o  wywO' 
łan ia  w  k a ż a e j chw ili w o jn y  d o m o w ej i 
z b ro jn e g o  p o w s ta n ia  p rzec iw k o  P o lsce . W  
ty m  celu  n a leży  d e m a sk o w ać  akcję  p ra w i­
co w y ch  s tro n n ic tw  b ia ło ru sk ich , jak o  id ą ­
cy ch  n a  ręk ę  rz ąd o w i po lsk iem u , a  m ooiiizo- 
w a ć  m asy  p o d  k ierunkiem  wytrawnych w y-

„m a sy  ro b o tn ic ze ' n ie  z n a jd u ją  s ię  j ts z c z e  
całkow icie  pod  w p ły w em  k o m u n is ty czn e j 
pa rtji.

WSZYSTKO POLEGA NA ORGANI­
ZACJI.

G łow nem  zad an iem  akc ji k o m u n is ty cz  
n e j p o w in n o  b y ć  u ch w y cen ie  o d p o w iedn ie- 

w ro to w c o w  k o m u n is ty czn y ch . P o w in n y  b y ć  go  m o m tn tu  „d la  w y p ro w ad z en ia  ro b o tn i- 
o p ra c o w a n e  szczeg ó ło w e  p lan y  o rg an izac ji k ó w ' i ch łopow  n a  u licę” . Nie należy n ig d y  
b a n d  d y w e rsy jn y ch . Jed n o cześn ie  jednak  ko  d o p u szczać  d o  m aso w y c h  w y stąp ień , tam , 
m unisci m ińscy  p rz e s trz e g a ją  p rzed  n iew cze  g d z ie  n iem a  p ew n o śc i, że ,,m asv ' p ó jd ą  z a  z lp^tać sam e  zwierzęta: lecz niestety... — 
snem i w y stąp ien iam i w  p o jedynkę , ponie- p ro w o d y ra m i kon iu n is ty czn em i, g d y ż  w ta -  one nam  nie odpowiedzą bo lu „zkiej mowy 
w a ż  w  m asach  b ia ło .u sk ich  na  te ren ie  Pol- kim  w jp a d k , .  cały ru c h  może lbo  sp e .ic  i a  ^ ^ ą y ęldS ^ ze r^ Jvko 
sk i n ie  d o jrza ły  jeszcze  z a sa d y  k o m u n is ty cz  p an ew ce , a lo o  w y lać  się  w  inne to im y  d la  fa z  s^ ie rz ą t świ ide zą 6 ten, aft z n aczn a  
ne i poszczeg ó ln i w y w ro to w cy  u w ażan i b y ć  k o m u n is tó w  n iep rzy ch y ln e . część ludzi odptaca się niewdzięczności za

W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  O pieki n a d  Z w ie­
rz ę tam i tjl

i
...„O b o ję tn y ch  na n iedolę  zw ie rzą t 
i lu d zk a  n iedo la  nie w zru szy "...

C złow iek w  w alce  o b y t codzienny*- w 
n iezliczony  sp o só b  k o rz y s ta  z p ra cy ,, po­
m ocy  i e g zy s ten c ji ró żn eg o  ro d za ju  zw ie­
rz ą t  i p ta c tw a .

N iezależn ie  od  k o rzy ści, iakie człow ie­
kow i daje  św ia t zw ierzęcy , iakże często  
z w ie rzę ta  s ta ją  się  n iezas tąp iu n em i p rzy ­
jació łm i czło w iek a  w e w szy s tk ich  jeg o  co ­
dz ien n y ch  p rzeży c iach , a  często  n a w e t z 
p rz y w iąz an ia  do  człow ieka  i w  o b ron ie  je-

s m -  , . . . .  , . ,
C zy n a lezy cn  o d w za jem n ia  się  człow iek 

Św iatu  zw ierzęcem u  za  p racę , k o rzy śc i n- 
s iąg m ęte  i p rz y w iąz an ie  m u sie libyśm y  o to

- O :

s. p .

m o g ą  p rzez  ogó ł ch ło p ó w  z a  p ro w o k a to ró w .

MINIMALNE WYNIKI W sR Ó D  ŻOŁ­
NIERZY ARMJI CZYNNEJ.

Je d n ą  z  najwięKSzych trudności w  kie-

ż a s ta n a w ia ją c y m  je d n a k  w  te j ca ie j d o b ro  o trz j m ane  od  ty ch  b ezb ro n n y c h  is-
ko n fe ren c ji je s t  fak t, iż o  ile Kfaaziono d u ży  to t.1 ’ „  ’ . . . . Z w racam y  się p rze to  do W as, w szy s tk ich
nacisk  na waiKę z  orgam zacyjnem  " ' r * *życiem  o b y W atei; m ia s ta  W ilna  w  im ieniu ty sięcy  
w ło śc ian  i ro b o tn ik ó w , o  ile w sk az y w a n o  z a  n jfcrnych  s tw o rz e ń  z g o rący m  a p e le m : z la - 
ró w n o  n a  w ielk ie  n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro ż ą - gódźcie dolę zw ierzęc ia , z ap o b ieg a jąc  p rze ­

cz *e s tro n y  ,K ółek i O rg an izacy j Rm ni- societe b  ducia.re, t rus tee)  są  bardzo  W arszaw ie ,  Królewska 16.
czych  ’ * row m ez o rg an izacy j n a ro d o - w  m yśi e tyk i n a k ła d a ją ce j na  k ażd eg o  rozpow szechnione na Zachodzie  i speł N a czele tej nowej placówki 

J w y ch  b ia ło ru sk ich , ż ad n eg o  p raw ie  n ac isk u  . , . . , M . . . . . .  . . .

Mikołaj SIŁ/-NOWICK!
INŻYWlER- CHEhiK

po d ług ich  i ciężkich  c ierp ieniach , opa trzo n y  Sw. Sakram entam i, zm arł dnia 
28 sie rpn ia  1930 r., p rzeżyw szy  lat 74.

E ksportacja  zw łok z dom u żałoby przy  ul, O strob ram sk iej 21 do  kaplicy 
na cm entarzu  po-B ernardyńsk im  n astąp i dn ia  28 s ie rpn ia  r.b. o godz. 6 viecz.

N abożeństw o  ża łobne  odbędzie' się  w kaplicy na cm entarzu  po -B ernar­
dyńskim  dnia 29 sie rpn ia  o godz. 10 rano , poczem  nastąp i pogrzeb.

O tych sm u tn y ch  oDrzędach zawiadamiają przyjaciół i życzliwych w g łę ­
bokim sm utku  pozostali

Żona, CórLa, Synów .ą. Synow e, Zięć i Wnuki.

Istota i organizacja „Towarzy­
stwa Powierniczego" S. A.
(w edług komunikatu Izby Przem ysłow o - Handlowe, w  W ilnie)

Instytucje powiernicze (T reu h an d ,  Powiernicze, Spółka A kcyjna" w

go-
ru n k u  w y w o łan ia  rew o lu c ji z b ro i t< , wyCh b ia ło ru sk ich , ż a d n e g o  p raw ie  n a c isk u  czj0'wieka obowiązek miłowania istoh sta- tlja ia n iezbędna pożyteczna role g o -  Spodarczej s tanęły w ybitne  osob is toś-  
ta k t  zn ikom ych  w p ły w ó w  w sro d  .o łm e rz y  n . k ład z io n o  na ?w aiCzani. in n y ch  s tro ,.-  bych, nie mogących nie tvlko stawać -  I n n i r r z ^ w e  w scfółcLsn ych ' "

so c ja lis ty cz n y ch  a  w  szczeg ó ln o śc i swej obronie, ale i o należne im mitosier- . . . . .arm ji po lsk iej, co  m oże  zn iw eczy ć  w zaród-

GLOSOWAĆ NA BIAŁORUSKI WŁO 
ŚCIAŃSKO-ROBOTNICZY KLUB!

ku w szelk ie próby zbrojnego w ystąp ien ia . p , zem iiCZano nieom al zupełnie P .P .S .
Z a  w sze lk ą  cenę n a leży  zw ro cie  b aczn ie jszą  
u w a g ę  n a  żo łn ierzy , kolpo, tar*  b ibuły  k o ­
m u n is ty czn e j w  k o sz a ra c h , w  fa b ry k a c h  w y- 
ra b ia ją c y c n  p rz ed m io ty  w o jsk o w eg o  u ży tk u  
i jeszcze  ra z  ro b o tn ik ó w  k o le jo w y ch  i t .d . IV P len u m  K .P .Z .B . z w ra c a  u w a g ę  n a  
W  te n  sp o só b  o s ią g n ąć  m o żn a  n a jb a  dz ie j n ieb ezp ieczeń s tw o  p ły n ące  z  o d ch y len ia  le 
p o ż ąd a n e  re z u lta ty  w  w y p a d k u  w e  w n ę trz -  w e g o  n iek tó ry ch  p rz y w ó d có w  ru ch u  k o m u  
n e j d y w e rs ji n a  ty ła c h  i rew o lu c ji w k ra ju .

dzie prosu
W celu  sp o p u la ry zo w a n ia

zw ierząt i przyrody w śród

skompli ci z różnych dziedzin 
kow anych s tosunkach  ekonom icznych gospodarczego , 

idei o ch ro n y  Instytucje te p rzy jm ują  na siebie 
n a jsze rsz y ch  r o lę  w spółdzia łan ia  przy regulowaniu

naszego  życ.a

n is ty czn eg o  n a  te re n ie  w o jew ó d z tw  w sch ó d  
nich. \V o g o in y ch  z ap ę d ac h  „ to w a rz y sz e "  ci 
p o su w a ją  się  zadaieKo, n ap rzy k lad  p ro p a g u ­
jąc  o g ó ln y  b o jk o t, m iędzy  innem i bo jk o t 
w y b o ró w  d o  se jm u  i se n a tu . B o jko t ta k i je s t  

tó w  i h a se ł k o m u n is ty czn y ch . N ależy jed n a k  szk od liw y . P rzec iw n ie , w inna  b y ć  p ro w a - 
w  ty m  k ieru n k u  p o s tę p o w a ć  b a rd z o  o s tro ż - c z o n a  jak n a jo a ro z ie j in te n sy w n a  p ro p a g an  
n ie  h a s ło  „an i g ro sz a  p o d a tk u 1' rzu co n e  da za g ło so w an iem  na  R oD otniczo-W łościan  
b y ć  w in n o  n a  całym  te ren ie  jed y n ie  w  w y - ski, B iało rusk i K lub pose lsk i!

Do Rady Nadzorczej weszli, jako
. . . .  , . . , , prezes p. Kazimierz Natanson , sen-

w a r s tw s p o le c z e n s t .r u  v .len sk ,eg  o ra z  w  ,a ,różnorodnie jszych praw , w jp ły -  £  naszF ch sfei )ankow, c h  wtoep e
celu uzyskan ia  sro d k o w  n iez b ęd n y c h  d l., o t w ający ch  ze s tosunków  m ają tkow ych ^  w / r s , a^ ipfrn T o w arzy s tw a
w a rc ia  a m b u la to riu m  i leczn icy  d la  zw ie- w bankow ości, przem yśle , handlu  ,
rz ą t, Z arząd  T -w a  O piek i n a d  Z w ierzę tam i rolnictwie, a wreszcie  i ze
n a  w oj. W ileńsk ie  u rz ą d z a  w  dn iu  14 w rze- pom iędzy osobam i prywatnemi.
śn ia  1930 r. p o a  p ro te k to ra te m  P a n a  Przekonanie , że zlecenie, dane  m -
W ła Jy s ła w a  R aczk iew icza  W o je w o d y  W i- stytucji powierniczej, będzie załatwio

zes W arszaw sk ieg o  T o w arzy s tw a  
na.iuiu i j j b ezp ieczeij iako w iceprezes —  inż. 

s tosunków  . . .  , n  ___W acław  Paszkow ski,  profesor Poli­
techniki W arszaw sk ie j ,  w spó łw łaśc i­
ciel Diura budow lanego  Paszkow ski, 
Fróchnicki i S -ka  w W arszaw ie ,  oraz

„ANI GROSZA PODATKU!"

O to  je s t  jean o  z n a jw aż n ie jsz y ch  a tu

leń sk ieg o  i P a n i Jad w ig i R aczk iew iczo w ej ne w sposób  rzeczow y i fachow y —  Ananiasz  Einhorn
są  podw aliny  pow iern ic tw a  za-  -  J . . . _  ’

„D Z ltN  D O B R O C I 
OCH RONY

DLA  Z W IE R Z Ą T  
PR Z Y R O D Y "

I
•Oto są  podw alin)  pow iern ic tw a  za-  t ^ ś ^ T ^ a ^ w a ^
gran icą  . . pifeczeń, Samuel E lblinger, członek

Instytucje powiernicze w ykonują  ^  Akc ^  ^  . ^_ka
w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p ro g ram u  funkcj. g o sp o d a  rze, vi m ające z y ^ a r sz a v ,iej dr. C zesław  Łukasze-

) P o c h ó d  uliczny ze  zw ierzę tam i p rzy  zasa  y  rac, ma nego po z i, u zyn- w jC2 przedstaw iciel  Svndvkatu  W y -
■ ■' J J 3rz5ds .1̂  law ńictw  dolskich  w Ameryce W a -

K R O N I K A
d ź w 'ę k ac h  o rk ies tr.

2) L o te rja  fa n to w a  n a  am b u la to rju m  d la  biors tw om  gospodarczym  obow iązki 
zw ierzą t.

3 ) S p rzed aż  zn aczk a  i z b ió rk a  uliczna.
4 ) W y św ie tlan ie  film u p ro p a g a n d o w e g o

i ciężary, które w praw dz ie  są  zw ią- 
o rgam cznie  z ich działalnością,

cław  O strow ski, dyrek to r Izby H an­
dlowej Polsko -  Francuskiej w W a r ­
szawie, B ohdan  Stypińskiy w icedy-

Przem ysłowc - H andlo­
wej w W arszaw ie ,  W ładys ław  Józef

PIĄTEK 
2 9  Dziś 

Śc.gł. iw. Jana 
Ju tro  

Feliksa

W. słońca o godz. 4 m. 41 

Z. słońca o godz. 6 m. 32

WOJSKOWA

. ,  - ybiszki Z g ru n tó ..  ,.
po ło żo n y ch  w  o b ręb ie  W ilna koło m ie jsco - T  r a n ty  P fz J |n
w ości R ybiszki zo sta ło  w y w łaszczo n e  14 h a  w a  1 w ,o k a ‘u

S p o s trzeżen ia  Z ak ład u  M eteoro log]: 
w  W Dnie.

z dnia 28 VIII. 1930 r.
C iśn ien ie  śred n ie  w mm. 765 

T em pera tu ra  śred n ia  -1- 18 

T em pera tu ra  na jw yższa -1-22 
T em pera tu ra  na jn iższa  -1- 13 

O pad w m ilim etrach ' 0,3 
W iatr j 

przew ażający  1 

T endencja  baro tne iryczua: w zro st 
U w a g i :  z rana pochm ., po tem  pogodnie.

P ó łnocno-w schodn i

5) Audycja radjowa i t. p .i t. p. '  ale technicznie są im obce. I tak  np, rektor ’lzoy 
Wszyscj którzyby chcieli przyjąć uaział banki, m ające  dokonyw ać  operacyj, . \ u L c  

W pochodzie ze zssierzętam., lu b i  jakikoi- do tyczących  ob jek tów  m ają tkow ych  'J, ' '  "
T , , S 2 U S r ^ m J t f ? 2 Z  * & . ! ' '  - t y k a j ,  a j w o k . i ,
ni sa o zg ło szen ie  się do se k re ta r ja tu  T -w a  się z niemi bezpośrednio  Z arząd  I jw a rz y s tw a  s tanow ią :
ui. T a ta r s k a  2  od  godz . 18 a o  19. T a k  rozległa ska la  zadań  w y m ag a  prezes  MaKsymiljan Friede, sędzia

Jed n o cześn ie  prosimy członkiw i sv trn a -  G,j instytucyi powierniczych w y so -  handlow y, znany działacz społeczny
rzecz^mająr^^ę6odbyć*^w^tym dniu kich ^walifikacyj Osoby kierowiii- i gospodarczy, oraz dr. W ład js ław

 W o isk o  w ykup iło  R ybiszk i 7  b u n tó w  fe n ta w ą j. CZfc w  ^ c tl  I n s t )  t u c Ja c h  . winny s i ę  B y le n s k . ,  w i c e d y r e k t o r  P o w s z e c h n e -
■ ■ ---• - Fanty przyjmują cię w Sekrctarjacie cieszyc n ieskaz 'te lną opiiiją, ża rów - go  B anku Z w iązkow ego w Polsce,

za w lokalu p. W andy  Swoilden Mic- I]0 jako ludzie, ja k  też iako osobi-  Jakób Freym an, w y d aw ca  czasopism
16 W^dn.c T  w! eśn ia  r. b. w l o k H ^ S e -  stości ły cia gospodarczego . Muszą ekonomicznych, Le on Oks, dyrek tor 

kretarjatu T -w a  Opieki nad Z w ierzę tam i w f,ne sobą  daw ać  pełne gw aranc je  so- zarządza jący  G dańskiej i Gdyńskiej 
W ilnie o godz  18 o d b ęd zie  się  zeb ran ie  lidności w  w ykonan  u przy ję tych  na  Olejarń Parow ych , Sp. Akc. Leon Perl, 
K o m ite tu  ań  sekcji m an so w ej „D n ia  d o - siebie zobow iązań . cy rek to r  S tow aizyszen ia  P rz e d s ta v ri-

Dziek1' takim właśnie czynnikom C*e^ handlow ych.
insty tucje  powiern icze  na  Zachodzie  Działalność T o w arzy s tw a  rozcią
osiągnęły  niezmiernie w ysoki stop ień  g a  s '§ na całą  Polskę i obejmuje
rozwoju i s ta ły  się ogniw em , bez różne działy  pow ie  r.ictwa, jak  np.
którego p raw ie  żadna  pow ażn ie jsza  czynności kontrolujące > nadzorcze

■— R eg u lacje  ru c h u  Którego niema.. Ko- “?tuk w a rto śc io w y c h , tw o rz ą  p rzy tem  sw ie t-  0 p fcrac  a gospodarcza  nie może dojść nas tęps tw o  w in teresach m aja tkuw ych
ni.vnda I "licji ma zamiar do służby ruchu nie zgrant itspół. . skutku organ izacja  san acia  i lik w id acia  nrrerłkołowego powolać funkcjonarjuszów z rezer Rezyscrja spoczywa w rękach dyr. F. d o  S i ku. p ’ san acJa Ilłjw i ,a Cja przed
wy P.I specjalnie w tym kierunku wyszko Rvc-hlowskitgo. W  naszych  s tosunkach  gospo -
lonych . . B ilety n a b y w a ć  m o żn a  w  k asie  te a tru  darczych  insty tucja  powiernicza po-

o b sz a ru  na cele roz io k o w aiiia  w o jsk a
N ależność  za  ziem ię w y p łaci w łascicieio- 

U.S.B. wi s k a r "  p a ń s tw a  w ed iu g  o b o w iązu jący ch  
w tak ich  w y p a d k ac h  cen

R Ó 2 N E .

— Konfiskata. W  dniu w czo ra jszy m  
p iz e z  S ta ro s tw o  G ro d zk ie  zo sta ł sk onfisko ­
w a n y  „D ziennik  W ileńsk i" za  a rty k u ł pod  
ty tu łem  „ C h am stw o " .

hroci d la  z w ie rz ą t i o ch ro n y  p rz y ro d y " . 
Ze w zg lęd u  n a  zb liżający  się  te rm m  14 
t r z e ś n i a  o b ecn o ść  w szy s tk ich  kon ieczna

ZARZĄD.

s i ę b i o r s t w  o r a z  ic h  n a d z o r o w a n i e  z a -
, . . . . .  , - . . ------- j - ........... z —- i____ w ..— „ ..V. iządzen ia  m ajątkami, w ykonyw anie
PoU cjanci ci za^m ą posti runki n a  sk rz y - } 1 ń ?  4~e ł d  go d zm y  z as  5 w  k a  t r z e b n a  j e s t  b a r d z i e j ,  n iż  g d z i e i n d z i e j  t e s t a m e n t ó w ,  o r g a n i z o w a n i e  o r a z
L T f l n t t l  l l l l f *  C r ń - 7 1 0  t* tir> łi  ł A r t t o r r / T A t i r  i a e ł  i i t I a K  S 1 6  t C 3 t r U  L p t n i P ^ O .   J  J O  ■ ' I J . * '  J  • I  7ułatwianie dz.ałalnosciżo w am u  ulic gdzii ru ch  p o jaz d ó w  je s t  w ięk  sie  te a trii L etn iego , 

sz)'. R ów nież b ę d ą  pełm li słu żb ę  na  ro w e ­
rach .

poślubną. Uczyniła to n iedawno pew ­
na młoda p a ra  h iszpańska ,  cały or­
szak odprow adził  ją  na dw orzec  z 
kwiatami i cukierkami, chór ciotek 
daw a ł  os ta tn ie  polecenia  i t.d. i t.d. —  
^  na  następnej stacji now ożeńcy  w y­
siedli i chyłkiem wrócili do sw ego  zam 
kniętego na cztery  spusty  mieszkania. 
7  początku  sytuacja baw iła  ich do łez, 
niestety , z biegiem dni s taw a ła  się co­
raz mniej z a b aw n a  a po dw uch ty g o d ­
niach ow ego  idealnego sam na  sam, 
byiiby gotow i iść do rozw odu, gdyby  
nie jedna z o łogosław ionych  ciotek, 
k tóra  czuła się w  obow iązku  p rzeko ­
nać, czy nikt nie okrad ł sam otnego 
m ieszkania —  odkryła  tajemnicę i za ­
żegnała  w iszącą tragedję .

Zresz tą  do tragedji rozw odów  nie 
p rzy wiązuje się dziś znów  tak  wielkiej 
wagi

N iedaw no p ew n a  młoda panienka 
z N orristown wzięła ślub o godzinie 
p un k t  jedenas te j  rano. W  kilka chwil 
po ceremonji, cała  kom pania  zasiadła  
do uczty weselnej w  jednej z pobli- 

,', ’i res tauracyjek. Niech żyje, p ro ­
hibicja ; Oczywiście, każdy  czuł się w 
obow iązku  wypić solidne zdrowie 
i iłodej pary! Pan  młody, n iepopraw ny  
pijaczyna, który pow strzym ał się całą 
siłą od kieliszka przez całe dw a  ty- 
ę,0^ 0*0 t rw 3nia narzeczeństw a, pom y- 
ś.ał, ż t  teraz  w reszcie  może sobie po- 
zwo : ile dusza  zapragn ie  —  i w kwa 
drans potem  leżał iuż pod stołem. Na 
ten żałosny widok, panna młoda, obu- 
lzona  ao  żyw ego, pom knęła  chyżo do 
J ni rza i w  rrZy  mig j ; UZy Sga}a
kumen4 rozw odow y. Bvli zatem mał- 
żonkam dw adzieśc ia  pięć minut! To 
t ię  nazyw tem po am erykańskie!

ńczenie pa rę  s łów  o po­
now nych zw iązkach. S inobroJ)  n iko -

fane.
„ P a le s ty ń sk ie  p ien iąd ze"  b e d ą  w yco-

W śró d  rzt m ieśln ikow  sz e w có w  w W il-
P O b v  d z i ś  n ie  z a d z iw i ł  « w n  L nlalzś ,-,  nie Po w a ™ { n iezad o w o len ie  w zb u d ziło  i 
f o n  M , S Vą k ° lek C ^  w zb u d za  p o słu g iw an ie  się  p rzez  p rzed się -
z o n .  M a m y  l e p s z y c h  r e k o r d m a n o w .  b io rcó w  t.zw . „palesty feddem i p ien iędzm i" 
T aki np. pan Kottm an  .....................................  ....................np. pan  Kottm an z Filadeltji t j .  kw itam i za  ro b o c izn ę  k tó re  rzem ieśln icy  
miał nie mniej niż jedenaście  zupełnie I r u ‘: z ł n a s tęp n ie  z b y w ać  ze s tra ta  od 20 —

CO GRAJĄ W  KINACH?

H ollyw ood  —  S k rz y d la ta  tlo ta . 
h e ljo s  —  B iałe  cienie.
W a n d a  —  D am a kum elio w a .
K ino M iejsk ie  —  W ik ing  

Ś w ia to w id  —  S y gnał w ś ró d  bu rzy .

Niezbędny je s t  „ sędz ia  g o sp o d a r­
czy", m ogący  służyć radą  rzeczową 
i w skazów ką.

W Y PADK I I KRADZIEŻE

zarow no
cy, jak  ■ dla  k ra jów  sfer g o sp o d a r­
czych.

   ̂ Jes t  jedna specja lna  dziedzina, w
młodo imiercią natura lną , dwie nastęjp U  ^ostatHo'badana J p r / * z "  'dnoine^^rgante " Wypadki w ciągu dob>. O d 27 do  28 dórej w  naszych szczególnie w arun -  
ne uległy w ypadkom  (sam ochód  i ope p rzy czem  d e fin ityw nie  u sta lo n o , iż posługi- bm  zano to v \£ n o  w y p a d k ó w  34 w  rem  kra- kach gospodarczych , instytucja po-
la c ja ) ,  szósta  popełniła  sam obóis ty  o. wani“ Fie P^có^twców k -itam. za ro b o c iz - dz'.0zv ,7 0nPilplwa 9< P^kroczeń adm im stra- wiermcza miałaby niezmiernie donio-
siódria® utonęła, ósm a i dziewiąta  uzy- CW-  Defraudant uciekł do Sowietow. Leon S.H  ro 1 ? do odegran ia  Jest  to dzie-

eksportow ej i
im portowej w spółdziałanie  przy
wszelkiego rodzaju  tranzakcjach  ma-
lątkowych oraz pośredn ic tw o  w  tej

ł. • • • > , .  - ■ dziedzinie, p row adzenie  uk ładów  dotucji powierniczej by łaby  cennym n  ^
drogow skazem  zarów no dla zagran i-  ‘

O pinja  i pośredn ic tw o  takiej insty

wierzycielami a dłużnikami, 
rewizje księgowości, badan ie  przed­
s ięb iors tw  i t. p.

PRZEBÓJ S E 70N U !

Panna Elza
skały r c 7wód. dziesiątą zabił byk ro-  trzy m ały  o d n o śn e  in s t/u k c je  co  do śc ig an ia  M agilew icz so łty s  w si Ś a je ln ia  gm iny h ry ce  d-^iiia sanacji przedsiębiorstvc i u k -  =  a rcy d z ie ło  Artura Schnltzlera =
C n i T l i  i  n A n A Ó  4 - a r m  r n r l - 7 1  i i i  n r - r n o ł f i n  r o ______ ,  w i f i k i p i  n n  • » r l o l r t a t t r l n x * r ' ł n ? i i  t -t io ta  i o H - n r  n o / ł n *  ż  n  ć l  A u r  *7 o r ^ i r r 1!  n i  o  to a i  . 1 ■ |

w k r ó t c e  =

w k in ie  „ H O L LY W O O D *1 Wk
gairw, jedenas ta  ponoć się powiesiła  tp£° rodzaju przestęp stwa. Przy tej spo-
i jeśli in teresujący pan Kottman me s? r'no?c' ??/n lc.zyć musimy, a  sprawa posfu
ożenił się po raz dw unasty ,  to tylko si? kwitar." za robociznę została ró

L K , I -'’, . wniez omowiona w umowie zhiorowei za-
diatego, z, sam stracił obydw ie  nogi wartej między związkiem kupców (sekcja

obuwia a * * — -1-..........  -  ■■ 1

w ickiej po  z d e frau d o w an iu  p ien iędzy  p o d a t ładów  z wierzycielami, 
k ow ych  uciekł do Sow ietów  W skutek  wadliwości o rgam zacy j-

— M oże ... s tra c h  m a  w ielk ie  oczy . Do llel w ' e lu przedsięb iorstw , b a rd zo  c z ę
policji zg tosiia  się jed n a  z lo k a to rek  dom u s i c  sam właściciel nie może sobie 
Nr. 7 p rzy  ulicy P iw n e j i zam eld o w a ła  że zdać sp raw y  co do sw e^ow katastrofie kolejowej. “  obuwia a Chrześcijańskim ZwiązkienTzawo 1>r,J i ,J J rZy •u"'-y riw-"ej 1 ■amp,u w«a ze zuac sp raw y  co do sw ego stanu m a-

7 f , dowym szewców w Wilnie % umowie -ej W ™ 11 męZCZyZn'’ ktÓ jń tkow ego. Kied) zaś po w sta ją  trud-
Ze s trony pan, rekordzistka i*«t zaznaczone zostało, iż Dostumwani^ siP Uwi rzy 1 °-v cnca &  oorwac. n n M  —  <...____J.. .rekordzistką jest c a z n rc z o n e  zo sta ło , iż posługiwanie się kwi 

Tumbie, a le  ta pos iada ła  +ami Jest nied°P uszczalne i stanowi prze-
k io cz en u y  p rzep isó w  ro zp o rząd zen ia  P rczy - g ielska

n o ś c i  p ł a t n i c z e ,  w i e r z y c i e l e  m e  m o - 
| T  su b io k a to r. Sakow icz  M arj, (T u r  g a  s i ę  z o r j e n t o w a ć  c o  d o  i s t o t y  ty c h

, ,   ̂ b „ I sk a  16) sk rad z io n o  g a rd ero b ę , p iersc io - . , . , , .- , J .
d e n ta  K P. z d n ia  16 m arc a  1928 ro k u  o u- nek z lo ty  i 50 zł. w g o t iw c e  orz< z sw eg o  t r u a n o s c b * p o w s t a ł a  s t ą d  m e u t n o s c
m o w ach  o p ra cę  ro b o tn ik ó w . su b lo k a to ra  B eczka A leksandra , k tó ry  zb ieg i P o w o d u je  c a ł y  s z e r e g  z b ę d n y c h  p o -

T Ł A T R  I M U Z Y K A  „  ”  r f o C i . i a .  T o n , , , ,  B u c - *
ko  (M ak o w a  7 ) z a trzy m a n y  zo sta ł na  g o rą -  Il,e i> zczv-C  d l a  p i a l u i k a .

—  Teatr miejski w  L utni. D ziś w d a l- cym  u czy n k u  k rad zieży  ceg ieł u B u n im o w i- W  tych w ypadkach , wkroczenie  in 
sz y rr  c iąg u  pe łna  su b te ln e g o  h um oru  w spó i cza  D aw id a  (S ło w ack ieg o  17). s ty tu c j i  powierniczej, jako  fachowego
k i e t r . , p ka0r a en i e % a r ? ‘ka Z y g m u n ta  K aw ec- -  P o d rz u tk i - bliźniaki. P rzy  ul. F ab ry - ^ n i k a  m o ż e  r z u c i ć  ś w ia t ło  n a  s r a r  

U * „  • j  ■ J ' '  W y tw o rn a  gra całeg o  zesno łu  o raz  m a- czne! r.nK M oniuszki znalez iono  2 p o d rz u t-  p r z e d s i ę b i o r s t w a  i h t w i ł o b y  p o s u -
( c n  o s m y ) ,  j j o s łu s z n y  i u p r z e d z a j ą c y  io w n itz a  w y s ta w a  skł, d am  się  na  a r fy s ty -  kdv , llzH aków ' w  w e k u  »koio  10  'ni k tó - n i ę c i a ,  k t ó r e b y  w  j e d n a k o w y m  s t o p -
o  l a i o w a ł  s ię  1 i e r o w a ć  o s u b i ś c i e  j e j  c zn ą  • jto ść . ry c*1 u m ieszczono  w  B ob k u  im. M arii. n iu  o d p o w i a d a ł y  i n t e r e s o m  w i e r z y c i e -

P .e r w s z e m ,  m e p e w n e m i  k r o k a m i  n a  ~ P" ^  !ia U  ko ,o n ii B ochin  (B ra  H  j a k  i d łu ż n ik a .
7e s a m  n a  ' W asilew sk i K reczm ar żu ro w y m  &  s taw ) spa liła  sie stodo ła  e z b io rrm , n a le - W  W a r s z a w i e  p o w s t a ł a  p i e r w s z a

• L I !  ciereld  i unj ’ ’ w skb  Cie‘  ż ą c a ^ d n ^ e in a ro w ic z a  W ac ła w a . S tra ty  w y - a k c y j n a  i n s t y t u c j a  p o w i e r m c z a  p o d

pani Mary
tylko ośmiu mężów. 1 znów  jest  w d o ­
w ą do wzięcia  —  przynajmniej była 
do n iedaw na. A ow dow iała , b iedactw o 
w jaki rok temu, w n iepowszednich 
" ra runkach  Mianowicie, pani M ary 

umble, której w aga  wynosi koło l j ( j  
kilo, p rzyszła  łan taz ja  sp róbow ać  swej 
zręczności na ślizgawce. M ałżonek jej

ó- D0 SIEWU *  
% JES IENNEGO

j H ż  y  t o U ranum  II odsiew  
* j |  , i ieni akońskie I i II odsiew y
L C  .  W ie rz b iń sk a  I i dalsze ,
i r  .  Szam pańskie ,
S n  , W ysT>kolitewskie .
^  » Rogalińskie o ryg inalne

i f i

J
bfi

1s

jego ważk, połowica, zwaliła  sw e 1 5 0  Bib ty  zn iżk o w e  i k re d y to w an e  w ażne " “ 0R ów ińeż w e  w si C b u d o w szczv 7na trm inv firrn^ : „Pow szechne  Toy-arzystw o
K,l„ żywe, wag, „a 7 5  k i lo  w agi waife .

tu rnicy  i złodzieje zaw odow f Lunkie- 1

l o d z ie .  N i e s z c z ę ś c i e  c h c i a ło ,  o a ill  . . .  , .   ̂ . . .  S1C Bluuuia AC ŁUK)Tami ,
u p a d ł ,  i ż e  p o c i ą g n i ę t a  ty m  u p a d k ie m  rib U k i T h T  recz fn ar> u r-w s k i, C ie- ząca d 0 Pejnarow ócza  W ac ła w a . S tra ty  w v - a k c y j n a

noszą 6000 zł J i
Róy.nicż we wsi Cbudowszczyzna gminy

g o  m a łż o n k a ,  B iec jtay  p a n  T u m b i e  w y -  ^ r n ° e u t X t  S ł
z io n ą ł  d u c h a ,  p o d c z a s  g d y  g o  r r z e n b -  V erneu,lla  ” M oja p a n n a  m am a • zh ty ch . ą
s z o n o  d o  s z p i t a l a .  —  T e a tr  Ietn. « o g ro d z ie  po  b e rn a rd y n -  . ~  ?  ? p ™.u * 7 0 * / '  ’ .w  n i " u  c 2 ^  w icz Bolesław i Koralków A le k s v  k tó

r , , , , , sk im . O s ta tn ie  p rz ed s ta w ien ia  w te a trz e  L it-  J e z d z >ci '  Vt ub . -ro d e  w ieczo rem  jad a cy  ' /Y .. . * > . I K 0 W  AieKSTy, k t .
P r z y k ł a d y  te ,  p i e c z o ło v / i c i e  p o z b ie  nim . W o b ec  k o ń cząceg o  się  sezo n u  le tn ie- uk P ^ m in ik a ń sk ą  a u to b u s  iinji nr 1 ivpadł rz> pobin go  i odebrali od niego 4 zł.

r a n e ,  d a j a  n a m  p o j ę c i e  o  m a ł ż e ń s t w i e  8® tc a tr  w  o g ro d z ie  po  Btem atfdyhskim  czyn ,,£ . śc. '? n.ę uijiniu n a ro żn e g o  p rzy  ul. L 'niwc r gotów ki. Spraw ców  napadu zalrzy-
v\ s ty lu  m o d e r n ,  Z a l e t y  i e ^ n  7, .-  n r n - * ny hędzie  z a le Jw ie  dni kilka. sy teck ie j 1 ty lk o  cu d em  p a -a ż e ro w ir  nie do- mano.
s t o t a  S7v b k r r ś ć  a  7 „ , ł n c y' ' ' • D ziś u k ążą  się  dw ie  kom ed ie  polskie . k a ,ec fw a . W y p ad e k  sp o w o tto w a ł auto-

, ’ y  ' ’ z ^ ł a s z c z a  O iy g in a l -  „M arco w y  k a w a le r"  B lizińskiego i „M a js te r  b.l,s z 8 ó ry  po d czas n iep raw id ło w eg o  _  P o ż a r  n a  A n t o k o l u .  W czo ra j
n0SC ' S fc  M. j c ze lad n ik "  K o rz en ie w sk ie g o ,' k tó re  zdobyć sk rę ca n ia  w  s tro n ę  u licy  U n iw ersy teck iej. 0 god2 10 WIL,CZ na ,,, XVspóIne; ( y n ro ;  3n

ły  w ielkie uznan ie  1 c ieszą  się  n ieslabnącem  ■ u  1 ui .  1 ■■
p o w o dzen iem . —  N a p a d  r a b u n e k .  N a  w y b u ch i p o ż a r  k tó ry  s tra w ił częsc  d rew m a-

Artyści wyborną grą swą przyczyniają T ana lew icza  W ik to ra  (K arlsbadzka  4) nych zabudowań jednej z posesyj na tej uli-
się do wydobycia wszelkich walorów tych fl* ulicy Subocz napadli  nieznani aw an  cy.

y - i  in n e  odm iany zalecane w gaze tach  Ł|5 
ro ln iczych  oraz 

9 5  pszen icę  W ysoko litew ską  3 1
£  dostarcza  na  zam ów ienia *

r WILEŃSKI SPÓŁDZIELCZY^ 
$  SYNDYKAT ROLNICZY ^
y Ę  W ilno, Z aw ału a N? 9. —1

Nie ulega najmpiejszej 
wątpliwości, że nek ro lo g i i
w szelk ie og łoszen ia  do  „SŁO W A ** i 
innych  Pism n a leży  um ieszczać za 
pośredn ictw em  B iu ra  R e k la m o w e ­
go  Stefana G rab o w sk ie go , G arbar­
sk a  1, teł. 82, gdy ; B .uro  t c  oblicza 

po cenach  BYRDZO TANICH 
W arto  s ią  przekonać!! 1

01161085
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S Ł O W O

Z  S A D Ó W
FA ŁSZER Z YNEKSLI.

W  ro k u  1927 w iaścic ie l h u rto w n i z uli­
cy Z aw aln e j G rzeg o rz  Szkolnicki z a w a n  u- 
m o w ę z niejakim  A bram em  ju d k o w sk im  
na na  w spó lne  d o sta rcz an ie  to w a ró w  dla 
w o jsk a . Ju d k o w sk i p o o ra ł to w a ró w  n a  18 ty  
sięcy  zł. n a  w eksle  w y s ta w io n e  p rzez  in s ty tu  
c j t  w o jsk o w e.

Szkolnicki w ek sle  te  o aes ła l do  d y sk o n ta  
lecz, że n a  c za s  nie zo sta ły  w y k u p io n e , tra -  
tily  do  k o m orn ika .

D opiero  w ó w cz as  o k aza ło  się, że  są  one 
sfa łszo w an e .

Jud k o w sk ieg o  o d n a lez io n o  i ja k o  w inne­
go fa łs z e rs tw a  a re sz to w a n o  zaś sp ra w ę  sk i t  
ro w a n o  do p ro k u ra to ra .

F a łszerz  s ta n ą ł w czo ra j p rzed  sądem  i 
m im o tłu m aczeń  się  o sk a rżo n eg o  zaap lik o ­
w ał Ju d k o w sk ieg o  na rok  w ięzienia.

m o n arch is ty czn e  o rg a n iz ac je  d la  re s ta u ra ­
cji c a ra tu  w  R osji.

R azem  z n ią  s tra co n o  jeszcze  trzech  
je j zw olenników  a  in n y ch  sk a z an o  n a  Sy­
bir. Że chłopi w  Rosji w ie rzą  tak im  a w an tu r  
n ikom , nie trze b a  się  dziw ić , a le  że  teg o  
ro d z a ju  a w an tu rn icy  m o g ą  liczyć na  po­

w o dzen ie  zag ra n ic ą , m oże  n ap raw d ę  w y­
w alać  ździw ieni e. W sz ak  żadnej nie ule­
g a  w ą tp liw o śc i, że cala c a rsk a  rodzina , zo­
s ta ła  w y m o rd o w a n a  w  Je k a te ry n o u rg u  M ó­
w i o tern nie ty lk o  u rz ęd o w e  sp ra w o z d a ­
nie so w ie tó w , ale  stw ierdzilli to  też  cze­
scy  leg jo n 'śc i, k tó rzy  ty d zień  po  z am o rd o ­
w aniu ro d z in y  ca rsk ie j w dom u Ip a to w a  w 
J e k a te r rn b u rg u  w kroczy li do  m .a s ta  i p rze- 
p ro w aczd i ś le d z tw o  w  te j sp raw ie , k tó re  
to ś led z tw o  p o n a d  w szelk ie  w ą tp liw o śc i u s ­
taliło  fa k t w y m o rd o d w an ia  c a ra  w ra z  z 
całą  rod z in ą .

ST a ŁA k o m u n ik a c j a  p o w i e t r z ­
n a  NAU ATLANTYKIEM

Jed en  ze  zn an y c h  dz ia łaczy  w K ana­
dzie n a  po lu  ro zw o ju  kom u n ik ac ji lo tn icze j

-------------------------------  sir D o n n isto n n  B urney , p rzed staw ił p re m je -
m  »  J t  row i k an ad y jsk iem u , p a n u  lo n n o tto w i szcze

J  L  C  m ji f f  I  £  |  U  g o to w y  p lan  sta łe j k o m unikac ji p o w ie trzn e j
£  K b  J  W  I  nad  A tlan tyk iem  p iz y  p o m o cy  s te ró w , ów .

 A u to r p ro jek tu  p ro p o n u je , ab y  rz ą d  b ry ­
ty jsk i i r z ą a  dom m jum  k a n ad y jsk ieg o  w y a ­
sy g n o w ali 15 p ro c en t sum y n iezb ęd n e j n a  
lu d o w ę  sp e c ja ln e g o  o lb rzy m ieg o  s te ro w c a , 

rczm ia rcm  sw ym  p rz e k ra c z a ją c e g o  d w u ­
k ro tn ie  s te ro w iec  ang ie lsk  R. 100 R rzy tem  
o b a  rząd y  zo b o w iąż ą  się  w o b ec  n o w ej Iinji 
s te ro w co w e j p rzesy łać  tą  d ro g ą  w c iąg u  ty ­
g o d n ia  sze ść  to n n  ( 6.000 k lg .) lis tów  i p rze ­
sy łek  p o c z to w y c h , za k tó re  p o b ie ra n a  b y ła ­
by op*ata oo  trzech  do  p ięc iu  p en só w  od 
lis tu .

S tą d  lin ja  lo tn icza  m ia łab y  zap ew niony  
w p ły w  w  w y so k o śc i oko ło  80 000 d o larów  
ty g o d n io w o . P ro je k t p rzew id u je , żc k ap ita ł 
z ak ład o w y  spółki w y n iesie  około  30 iruljo- 
n ć w  dolarów  (o k o to  270 m iljonów  z ł ) .  N a 
p o cze t te j sum y o o a  rząd y  w p łac ić  m ają  
w y so k ie  zaliczki na  b u d o w ę 4  do  6 o lb rzy ­
m ich s te ro w có w .

P re m je r  B o n n o tt ob iecai ro z p a trz y ć  p ro ­
je k t życzliw ie  i om ów ić szczeg ó ło w o  z 
rząd em  b ry ty jsk im  na  n a s tęp n e j konferencji 
im pcijum

U w ag i sw o je  o p ro jek c it p re m je r B er- 
n o tt  p rzesła ł w  liście do  p re m je ra  M ac D or 
n a ld a  po  ra z  p ie rw szy  p o c z tą  lo tm czą , p rzez  
A tlan ty k , z a b ra n ą  p rz ez  s te ro w iec  R —  100.

JED N Ą  A N A S I AZJĘ W y  1 VLa SIĘ , A ^ a  D C  7  A  I l i  C  tC A  
D R U G Ą  Z A ST R Z E L O N O  G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .

B R Y D ŻY ST O M  KU U W A D Z E .

L ondyńsk i P o rtla n d  C lub , o s ta tn ia  n s ian  
c ja  w  k w e s tja c h  b ry d ż o w y ch , W ypowiedz 
sic p rzec iw k o  „d o w o ln em u  in te rp re to w a n iu   ̂
zasad  b ry d żo w y ch . N iezd ro w y  ten  p ią d ,  kt» 
rv  w ie je  z A m eryki, czyn i z  pow ażny  -h  z a ­
gad n ień  b ry d ż o w y c h  „rzecz  p rz y p ad k u  , ha 
żaru , n it licu jący  z  ch a ra k te rem  tej sz lach e t 
nej a ry .

B rom  się c o p raw d a  p iaton  p rzed  o s ta te ­
cznym  h a za rd em  w ysok iem i zap isam i za. 
w y p u ak i i k o n try , ale  tu  nie p rz esz k a d za  
„n ie  d ać  d o g ra ć " , a lb o  ob liczać , że  „w ięcej 
o p łac a  się  w p a ść " .

N a p rzy sz ło ść  g ra  „ n a  psycho log ję  i 
„ n a  z a łap an ie"  będzie  u w a ż a n a  z a  m eg en - 
d em ań sk ą . G ra jący  będzie  odp o w ied zia ln y  
za  licy tac ję , to  j to t  sp e c ja ln a  k o m is ja  o k re s  
li dok ładnie  bez iu m ^ ż n a  w paśi po  g en tle  
m ańsku , a  ja k a  ilość w p a d ek  p rz  pod licy - 
to w y w a m u  p a rtn e ra , u w a ż a n a  będzie  za  nie 
g en tlem ań sk ą .

W  ty ch  dn iach  o g ło szo n e  z o s ta n ą  o s ta ­
teczn e  p o sta n o w ien ia  w te j sp raw ie .

fcADJO W I L E Ń S K I E
PIĄ T E K , DNIA 29 SIER PN IA  1930 R.

11.58 S y g n a ł czasu .
12.05 —  12.35 M uzyka z p iy t g ram o fo ­

n o w y ch .
13.00 —  Kom. m eteo ro lo g iczn y .
17 15 —  17.20 P ro g ra m  dzienny .
17.20 —  17.35 Kom. L O PP .
17.35 —  18.00 „Żółci, b ru n a tn i i c za rc i 

—  k ry z y s  k o lo n ja ln y  —  o d czy t w y g i. Ale 
k sa n d e r  M ato g a  -  F e rus., k o re sp o n d en t sp 
„U n .v ersa l N ew s S erv ice“ i „W all S tre e t 
Jo u rn a l"  (N ew  Y o rk ).

j&.OO —  19.00 T r  z W arsz a w y . K oncert 
m u zy k a  lekka.

19.00 — 19.25 A ud. lite rack a  „S tu le tn i 
s ta ru sz e k "  z rad jo fon . no w ela  Pitigrilli w  
w k  Z esp . D ram . Rozgf. W il R eży seria  
W a c ła w a  M alinow skiego .

i9 .2 5  —  19.50 „ S k rzy n k a  p c c z to w a  nr. 
120" ń s ty  raujoŁłuchaczów om ów i W  Hu­
lew icz  u y r. P ró g . R. W .

19.50 —  20.00 T r . z W a rsz a w y  P ra s . 
dzienn ik  ra d jo w y , k o n c e r t i u tw o ry  B e th o - 
v en a  i kom

SO B O T A , DNIA 30  SIER PN IA  1930 r.

10.00 —  U  30 T r. ze  L w o w a. U ro czy s te  
o tw a rc ie  5 -ty ch  N aro d o w y ch  Z aw o d ó w  S trze  
leckich .

11.58 S y g n a ł czasu .
12.05 —  12.35 M uzyka z p ty t g ram o fo ­

n ow ych
13.00 —  Kom . m eteo ro lo g iczn y .
17.15 —  17.20 P ro g ra m  d z h n m
17.20 —  17.35 Kom. W il. T o w . O rsa n . 

i Kółek Roln.
17.35 _  18.00 M uzyka z p ły t g ram o fo n o  

w y ch .
18.00 —  19-00 Alid. d la  dzieci z K rak o w a
19.00 _  19.15 „C o n as  b o li? "  p rzech ad z  

ki M ika po  m ieście.
19.15 _  19.40 „W  św ie tle  ram py no­

w o ści te a tra ln e  om ów i T . Ł o p alew sk ..
19.40 —  20.00 P ro g ra m  n a  ty d zień  n a ­

s tę p n y  i rozm .
20.1 O —  24.00 T r. z W a rsz a w y . P ra s . 

dziennik  radjow .y, k o n cert, kom . i m u zy k a  r 
tan eczn a .

z  d n ia  28 s ie rp n ia  30 r. 

W a l u t y  i d e w i z y :

D olary  8,89 —  8,91 -  8,87. B e lg ia  124,60 
124.9 J —  124,29. H o land ja  359,09 —

P an i C z a jk o w sk a , K tóra z jaw iła  się  pe ­
w n eg o  d n ia  w  N iew czech , p rz ed s ta w ia ją c  
się  z a  w ie lk ą  księżnę  A n astaz ję , có rk ę  a- 
m o rd o w a n eg o  cara  M ikołaja  II, w y je ch a ła  
jak  w iad o m o  do S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch
z ap ro szo n a  p rzez  żonę  a m e ry k ań sk ie g o  m ul 95999. ^ 356,19 K o p en h ag a  238,96 —  239,56
n m iljo n era  L eedsa , z dom u też  w ie lką  księ - _ 2 38 35 ‘ L ondyn  43.39 —  43,50 —  43,28.
ż n ę- . . ~  N o w y ’ Y ork, 8,902 - 8,922 —  8.S82, P a ry ż

P an i L eed s u w ie rzy ła  oam  e z a ,k o w -    35 15 ___ 34,97. P ra g a  —  26,44 —
skiej, że  je s t  n a p raw d ę  w ie lką  księżną  A n a- " 9 ^  _  26*38. N ow y Y ork kabel 8,912 -
s ta z ją , C hociaż  pan i C za jk o w sk a  nie w ła d a  -  __ g 892. S z w a jca r ja  173.22 —  173,05
d o sta te cz n ie  językiem  ro sy jsk im  ani też  nie ’ 172 79 W ied eń  125,94 —  126,25 —  125,63
um ie po  tran c u sk u , k tó ry m  to  język iem , iak Vvf,0£ą,^, 6q _  46 31 —-  46,57 Berlin w
w iad o m o  k siężn a  A n a sta z ja  d o sk o n a le  w la - 0Dr(j(a,ch  p ^ w a t n y c h '212,85, 
da ła

R ządow i S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  ten  P a p i e r y  p r o c e n t o w e :
ta jem n iczy  gość  byl w idoczn ie  nie m  rękę
chce  w ięc  sk o rz y s ta ć  z teg o , żc u p ły n ął do - P o ż y c zk a  in w e s ty c y jn a  114 —■ 113.50 
zw oiony o k res p o b y tu  p. C zajkow sk ie j w  P re m jo w a  d o la ro w a  62. 5 p roc . k o n w e rse jn a  
S tan ach  Z jed n o czo n y ch  i zam ie rza  ją  w y - 55,59. 8 p roc . LZ. BOK i B R ob lig ac je  BGK

WĘGIEL g órnośląsk i i dąbro- 
w iecki o w ysokiej ka- 
lo ry jn o ści, w agonow o 

i deta liczn ie  z dostaw ą v zaplom bo­
w anych  w ozach od pó ł to n n y

p o l e c a

Wileński Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy

W ilno, Za walna Afs 9, teł. 323. -  0

dalie z g ran ic  p a ń s tw a .

N araz ie  m e m oże te  n a s tąp ić , a lbow iem

94. T e  sam e  7 p ro c . 83,25. 8 p roc. TK P rzem  
F o lsk ieg o  89. 4,5 p roc . ziem skie 57,25 —  
57,50. 5 p roc . w a rsz aw sk ie  59,85. 8 proc.

m ie jsce  p o b y tu  te j rzek o m ej w ielk iej księ - ^ j r sz a w skL 76 10 —  76,15, 8 p roc. C zesto- 
żnej A n astaz ji je s t  n ieznane . A lic ja  g o - c il0 w i 3 p ro c . Lodzi 70,75. 10 proc. 
rą cz k o w o  jej p o szu k u je  ale  d o ty c h c z a s  bez  j ^ o m j a  10 p roc . S iedlec 81,50. 6 Droc. 
sk u teczn ie . o b lig ac je  poż. konw . m. W a rsz a w y  75.

Pan i C za jk o w sk a  n ie je s t  z re sz tą  je ­
d y n ą  o so b ą , k tó ra  ch ce  uchodzic  za  w iel- A k c j e :
ką  księżn ę  A n astaz ję .

N ied aw n o  w  Rosji s tra co n o  ta k ą  k sięż- B. H an d low y  110. B. Polski 168. W ę- 
nę A n astaz ję , a  b y ła  nią a w a n tu rn ic a  Anna giel 46. M cdrzejow  A P a ro w o z y  20. S ta ra -

S az an o w a , k tó ra  zo rg an izo w ała  n a w e tc h o w ice  15,50 —  15,75 H ab erb u sch  118.

NAILEPSZY

W Ę G I E L
g ó rnośląsk i kon cern u  „ P ro g re is  01 az 
K O K S w agonow o i od jed i.e j tonny  
v; szczeln ie  zam kniętych  i zaplom bow a­

n y ch  w ozach dostarcza  
Prze d sięb io rstw o  K an d lo w o -  

P r z e m y s ł o w e

M n C d l  I  eg zy stu je  od roku 
.  Ł J E  ■ U L  — 1890. B iuro: W ilno, 

Jagiellońska 3, tel. 811. Składy: S ło­
w ackiego 27, tel. 14-46. —0

s
lub sublokatorów

NA PIĘ Ć  PO K O I W DOM U PRZY UL. MICKIEWICZA 4. 

W iadom ość  Zam kow a 2. Adm. „S łow a“ od  9 do 10.

A
F
k
W
k
F
A

A
1

Japońsk i proszek

K A T O L
jes t najlepszym  środkiem  ja ­
k ie do tychczas eg zy stu ją  na 
ry nkach , bo KATOL a ie ty lk o  
tępi m uchy  > p ch lv , lecz za- 
bija P L U S K W Y ,  prusaki 

“  * i karaluchy .
Ż ądać KATOL w żółrem  opakow aniu 
w sk ładach  ap tecznych  i ap tekach . -18

TANIO
wielki w ybór 
poleca skład 

mebli

B. Łokuciewslr
W ILEŃSKA 23.

K I N O
M I E J S K I E

Si*.LA MIEJSKA 
.--i. O strobram ska 3.

Od dnia 25 do 29 sie rpn ia  1930 roku  w łączn ie  będą w yśw ietlane  filmy:

I I I  1  1  M  C C  W ielka epopea rom an ty czn o -h isto ry czn a , sfilm ow ana całkowici- v na
i J U  ■  H K  1  R m l  ! ■  tu ra ln y ch  ko lorach. A któw  10. W  roli g łów nej: PAULINA STA RK Ę  

_  ■  i  ■  B ohatersk ie  p rzygody  n ieu s tra szo n y ch  żeg larzy  na  oceanie . P rze- 
™ ■  m  ■  ■  m  p iękna legenda 0 odkryciu  A m eryki przez W ikingów/ O lśniew ająca 

fcerja  barw! Film , k tó ry  czaruje  i zachw yca oko! Nad pi ogram: „Tygodnik Aktualności 416“ — w 1 akcie. 
Kasa czynna od godz. 5 m, 30. Początek  seansów  od Sodz. 6-ej. N astęp n y  program : .W alka 0 z ło ty  róg*.

Pierw sze D źw ięko­
we K ino

.H U L L Y W 0 0 0 -
M ickiewicza 22.

D z i ś !  E pokow y film dźw iękow y z udziałem  znakom itego  C | f B 7 Y n i  A T A  F I  « 1 T  1  
R aM O N m  NbVARR0 i czarującą ANITĄ PAGE w b .az ie  I  U L n i n  l  ra *-i

W filmi. :ym bh rz.> udz ia ł cała e s k a d r  lo tn icza  U.S.A. pod dow ództw em  N ovarro , k tó ry  zaim ponuje  pubnczności 
sw oją odw agą w czasie na jn ieb ezp ieczn ie jszy ch  m anew rów  Nad program : D odatek  m uzyczno-śp iew r y. Ze w zględu 
na w ysoką w artość  a r ty s ty czn ą  film u, dła m łodzieży  dozw olono. Początek  seansów  0 godz. 4, 6, 8 i 10.30.

C eny  m iejsc do godz. 7-ej PARTER 1 zł., B A lKON 80 gi.

P ierw szy  D źw iękow y 
K iuo-T eatr

„H E L  1 0  S“

PREM JERA' Od godz 4-ej do 7 -tj ceny  zn .żone: BALKON 4 g' P A 41 ER 1 zł. W znow ienie G igan tycznego  
P zeboju D źwiękow ego! A rcydzieło , k tó re  D | A J » C  f l F M l F  D źw ięk w o-śpiew na opow ieść  m. isna. Ta- 

p: ru szy ło  publiczność  n łe g o  św iata! D I N  L C  Ł l C I l I t  kiego filniu n ie  w olno  n ie  widzieć! Sukces 
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Największa Krajowa Fabryka 

Czekolady, Kakao i cukrów Deserowych

„Goplana"
SP. AKC. POZNAŃ

poleca wyśmienite swe wyroby.
CENY PR Z Y ST Ę PN E , SPIESZN A  DOSTAWA. 

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E !

Pokój w y n a­
jęcia dla  

sam o tne go . M ostow a 
f — G. —0

1 lub 2 pokoje
z um eblow aniem , św ia­
tłem  i opałem  do  w y­
najęcia . O ddzielne  w ej­
śc ie .!  aniże 2 lokale dwu 
i cztero-pokojow e z 
kucnniam i. W ileńska 15 
W iadom ość u w łaści­
cielki. —1

D o  w ynajęcia  poKój
um ebl. z używ . te le fo ­
nu i łazienki Z ygm un- 
tow ska 20 m. 8. O glą­
dać od 4 —6 p .p  —1

3 pokoje
l k u ch n ią , sp iżarnią, 
p iw nicą, ogródkiem  i ze 
w szelkiem i w ygodam i 
do  w ynajęcia od 1 -go 
w izesn ia . Z au łek  M on- 
tw iłłow ski 11 od godz. 
3 - 6 .  —2

W yd zie rżaw i lub  k u ­
pi kilkase t hek tarów  
dobrej ziem i ro ln ik  z 
dobrem i inw entarzam i. 
A dres: p. Snów , woj. 
N ow ogródzkie, A leksan 
der Sudnik . — 4

P ro jek tu jąc  we w rze­
śniu  odbyć tu ry s ty czn a  
p o d tó ż  zagran icę , po­
szuku ję  b ez in te re so w ­
nego  k u ltu ra ln eg o  to ­
w arzysza lub tow arzysz  
ki pod ró ży  W arszaw a, 
T o w arzy stw o  Reu.am y 
M iędzynarodon ej,JM ar- 
szałkow ska 124 sub. 
.P raw n ik * . —0

O d 1-go w rześn ia  po­
leca now y tran sp o rt 
kapeluszy  jes ień .,y ch  
i ztmiowycir Firm a

„MARJA"
G d ań sk a  6. 2

B U

W %!fldC!Sla
według m etodj prof. 
mnemoniki, Członka

Akademjl Paryskiej 5 Fajpsztejna
D. FAJNSZTEJN — WILNO. ZA WALNA 15
Moje mnemoniczne lekeie — korespondencje dla 
zamiejscowi ch, w zupełności zastępują usłne 

wykładanie.
Prospekty - broszury (16 s tr .)  wysyłam darm o

B E Z P Ł A T N IE
loku jem y  wszelką 
go tów kę na m ocne 
zabezp ieczen ie  h ipo 

teczue.
Dom l!.-K  .Z ach ę ­
ta* M ickiewicza 1, 

tel. 9-05. —0

g m j H  Inform acje  1 6 p.p. codziennie . |

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
S to w a rz y sze n ia  T ech n ik ó w  P o lsk ich  w  W ilnie.

UL HO LEN D ERN IA  12, T E L . 13-30
(w  g m achu  w a rsz ta tó w  P a ń s tw o w e j Szkoły  T ech n iczn e j)

P rz y jm u ją  się  zap isy  do  g ru p  LVI zaw o d o w ej i LV1I a m a ­
to rsk ie j.

P o c z ą t e k  z a j ę ć  dn.  3 w r z e ś n i a  r. b .
N auka jaz d y  na 4-ch  ty p ac h  n o w o czesn y ch  m aszy n . Spe­

c ja lna  sa la  d o św .ad cza in a . G ru n to w n a  p ra k ty k a  w  n o w o cześ­
nie u rząd zo n y ch  w a rsz ta ta c ii  rep era cy jn y ch . N au k a  jazd y  bez o- 
g ran iczen ia  godzin .

G w a ra n tu je  się ukończen ie  k u rsó w  i złożenie eg zam in ó w  
bez żad n y c h  d o d a tk o w y ch  o p ła t Ułatw ia się  o trzy m an ie  p o ­
sa d y  za  p o śred n ic tw em  k ursów . D la P .P . o ficerów  i u rzęd n i­
ków P a ń s tw o w y c h  sp ec ja ln e  u lg o w e  w aru n k i. Z ap isy  p rzy jm u ­
je  i in fo rm acy j udziela  se k re ta r ja t  k u rsó w  codziennie  w godz. 
od 10-ej do  18-ej ul. H o len d e/n ia  12, te l. 13-30.

A K U SZER K A
SMIAŁOWSKA

oraz G ab inet K osm e­
tyczny , usuw a zm aiszcz 
ki, p iegi, w ągry, łu p itż , 
b rodaw ki, ku-zajk i, w y­
padan ie  w łosów . M ic­
kiew icza 46.

Kwiaty dendron
i fikusy  do sp rzedan i! 
tan io . D zielna 30. — 0

W PAŁACU
przy  ulicy A ntokolskiej 
6 m. 1-a do  sprzedan ia  
g a rn itu r  m ebli sa lo n o ­
w ych m ahoniow ych , 
kasa o gn io trw ała , tam ­
że do w ynajęcia pokój 
ze w szelk iem i w ygo 
dami i te le fo n em  —1

Gabinet
R a c j o n a l n e )  K o ­
s m e t y k i  L e c z n i ­

c z e j .
W ilno, M ickiewicza 31 

m. 4. 
kom ecą k o n se r­
wuje, doskonali, 

odśw ieża, usuw a jej 
Skazy 1 braki. M asaż 
iw a izy  i ciała (panie). 
S z tuczne opaierue ce­
ry. W ypadanie Włosów 
i ł u p i e ż .  N ajnow sze 
zdobycze kosm etyki ra­

c jonalnej. 
C odziennie  od g. 10—8.

W, Z. A  45.

Licytacja
Dyrekcja Gimnazjum 
im. Kr. Zygm unta  A u­
gusta  w Wilnie ogłasza 
licytację  następu jących  
przedm iotów  inw en ta ­
rza szkolnego (znisz­
czonych): 6 in s t rum en­
tów m uzycznych  (1
k larnet,  1 puzon,  3 kor-  
non y ,  1 zele) oraz ma­
teria! d rzew ny  p r
zniszczonych  ławkach, 
k rzesłach , stołach, wie­
szadłach, pulpitach, ka­
napach i przyrządach 
g imnastycznych .  Oglą­
dać m ożna  w dniu li­
cytacji od godz. 11. Li­
cytacja odbędżib się w 
dniu 12 września- o g. 
12 w lokalu Gimnazjum 
im. K''. Z ygm unta  Au­
gusta ,  przy  ul. M ała 
P ohu ianka  7. — 0

Na m ieszkanie z utrzym a­
niem w śródm ieściu  p rzy jm ie  in te li­
g en tn a  rodzina 5 uczen ie  lub uczni za 
n ie w y so k ą  op łatę  O dżyw ianie  obfi­
te i zdrow e, opieka trosk liw a, oraz po ­
m oc w nauce  zapew niona. Łaskawe 
zg łoszen ia , Łukiszki, C iasna 22 m. 1, 

dom w ngrodku. 2

POSZUKUJĘ

M I E S Z K A N I A
4 — 5-pokojow ego z wygodam i. 
A dministiacja „Słowa* A. S,

W W arszaw ie
do w spólnego kom for­
tow ego pokoju  z u trzy ­
m aniem  p o szuku je  się 
słuchaczki w yższych 
uczelni, D ow iedzieć się 
w .S łow ie*  u C. M. —0

P r z v i m u i e  u c z n i  5 p  s ło n ą  k .ią żk ę  woj- r * y j  'U J s  u c z n c  sl(owa „ vdar, ą )rzez
na s tan c ję  z u trzym a- pK U  W inio-Pow ia - na
m cm , op eką 1 pom o- inlie Bolesław a K aruży
cą w językach . Infor- -,am we Me/_

,T,aCin  ° ? 1 ’ ‘ łu n y  gn M ejszagot
na  [ j 7 skiej, un iew ażnia  się.

Przyjm ę  dw uch u c z n i -----------------------------------
na s tancję  z u trzym a-------------------------------------
niem . F rancusk i, n ie -------------------------------------
m iecki na m iejscu . Mi--------------------------------------

-ck iew icza  1 m. 19. — 2 --------------------------------

rządzen ia  e lek tizczn y  św iatła , 
dzw onków , m otorów , m ontow anie  
św ieczników  i in n y ch  w pow yż­
szy: zakres w chodź jcych Tade­
usz Fab iszew ski (e lek tryk  — 

k oncesjonow any)W ilno , Portow a 8 
W ykonanie  dobre . C eny  um iark o w an e.

A. ARMANDI.

’•> WŚRÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

—  A to w jaki sposób?
—  G dybyś  nie przeszkadza ł mi głu 

pieśni uw agam i, dow nobvś  już to w ie­
dział. Powiedziałem  rnt,  że jaozosta- 
jesz tutaj w chara i. te ize  nie pom ocni­
ka jego, ale rów norzędnego  mu p ra ­
cownika. O 11 będzie odb ierać  roz-eazy 
od zarządu, a ty ode mnie

—  A jeśli b ędą  przeciw ne rozkazy?
—  Moje m a / ;  być w ykonane
—  A jeśli 0.1 będzie się sprzeci- 

w l a ł "
—  Dędziesz działał na w łasną  rę­

kę i zaw iadom i . - '  mnie.
—  \  jeśli on przeszko.izi mi?
z' merykanin wzruszył ramionami 

niecierpliwie:
—  Czy jestes  dzieckiem ? Jeśli b ę ­

dzie pi • eszkadzeł rozpoczniesz z nim 
jaw ną  walkę. ,

-V.etys uśm iechnął sio;
—  Nie zatrzym ując  się naw et 

przed  .. energicznemi środkam i?
— T ak, nie z a t izy m u jic  sic przevi 

mczem. Możesz być pewny mojej 
obrony i pomocy.

Na chwilę spo jrzen ia  ich spotkaK 
się. zrozumieli się wzajemnie

—  Dobrze! —  zgodził się Mendi- 
zobał. —  Jeżeli tak, to może pan na 
mnie liczyć.

—  Dzięki Bogu! —  w estchną ł  ame 
rykanin, —  nie myślałem, że z tobą 
tak  trudno się dogadać.

—  Czyż t rudno?  —  zdziwił v ę

metys, i z uśmiechem w vciągnął ku 
niemu rękę. Stawuon M eer nie mógł 
ukryć w strę tu  i niecheci, podając  trzy 
palce.

—  Co za duma! — zadrw ił M en- 
d izubal. — Ale, ale, czy te napiery  
przydały  się pan u ?

Amerykanin zm arszczył brwi.
—  Pamięć jes t  b a rd zo  pożyteczną, 

ale czasem nie na miejscu.
— Niestety, —  w estchnął m etys—  

w; szkole twierdzono zawsze, że zbyt 
p rędko zapom inam  w szystko. Ale na 
nieszczęście, nogi moje pam ię ta ją  !er 
piej, niż głowa...

—  Nogi?
—  Tak, bolą mnie dotąd . Skacząc 

z okna...
—  Dosyć —  przerw ał amerykanin.
W yją ł z kieszeni plikę banknotów ,

odliczył dziesięć i w sunął do ręki me­
tysa. Ten  odliczył je szybkim ruchem 
wielkiego pa lca  1 z pogardliw ym  
uśmiechem, odda ł  pieniądze.

—  Nie chce pozostaw iać  pana  bez 
drobnych, policzymy się za w szystko 
odrazu

—  Ale...
—  W szystko  razem! —  powtórzy ł 

s tanow czo  metys, a uśmiech jego  za ­
niepokoił am erykanina.

P arow iec  gw izdnął przerazbw ie. Z 
drew nianej budki na brzegu  odpow ie ­
działo mu dzwonienie. S taw ton  Meer 
w ydaw ał spiesznie os ta tn ie  rozkazy.

—  Czy żyła jes t  dobrze zak ry ta?
—  Z am urow ana.
—  A szyb?
—  Zarzucony ziemią.
—  Nikt nic nie w ie?

—  Ja  sam podkładałem  ładunki 
dynamitu.

—  W  oczekiwaniu na nowfe rozka­
zy, nie pozwól na oczyszczenie szybu.

—  Skoro raz już zawalił  się, to 
można go będzie znów zniszczyć. A 
z iesz tą  dno szybu je s t  zatopione.

—  A pom py?
—  Popsute . W p ro s t  nieszczęście! 

T rz e b a  będzie czekać na  nowe..
—  Doskonale. T ym czasem  będzie­

cie oczyszczać tylko rudę , ,  wydoDytą 
z w ierzchnich w ars tw  Przyślę  wam nie 
zbędne m aterjały . Celem twoim ma 
byc tym czasem , w ydobyw anie  tyle 
srebra , ile t rzeba dla pokrycia  rozcho 
cićw. O reszcie pomyślimy, k k d y  los 
koncesji będzie zdecydow any. Z rozu­
m iałeś?

—  Co tu trudnego do zrozum ie­
nia? ,

Syrena oznajmiła, że chwała od jaz­
du nadeszła. Żegnając  się Meer znów 
usiłował zapłacić M endizobalowi.

—  N apraw dę  nie rozumiem, dlacze 
go nie chcesz przyjąć p ieniędzy?

—  P orachujem y się ad razu  za 
wszystko! —  pow tórzył drw iąco me­
tys.

— Pożegnali się wrogo.
—  Do djabła! —  mruknął am ery­

kanin, w chodząc  do kajuty. —  Jeśli 
się nie mylę, będę miał z tym a n a n a ­
sem r jem ało  kłopotu. T rzeb a  jakoś 
ukruć jego zakusy.

O strożnie spraw dził  czy pod pod ­
szewką marynarki leżą papiery, które 
mu wręczy! metys.

—  Kto mi przetłom aczy tę b a z g ra ­

n inę? Listy które z takim trudem pisał 
zmarły w noc swej śmierci były p isa ­
ne po francusku.

CZĘŚĆ U —  WUJ CORABE
ROZDZIAŁ I 

W w i ę z i e n i u
Z wściekłością uderza jąc  grubym  

kijem wuj C orabe obijał suche łodygi 
konopi.

Rozrzutność, z jaką  używ ał swej 
energji miała cel podw ójny , po p ier­
wsze pozw ala ła  mu w yładow ać  gniew, 
po w tóre  daw ała  mu pewien zarobek.

u . języku socjologów, p raca  w 
więzieniu nazyw a się „w ychow aniem  
człowieka przez sz lachetne tru d y “ . 
W uj Corabe odnosił się do takiego 
„wychowania*1 ze szczerą niechęcią. 
Od dw udziestu  la t  włóczył się poprzez 
drogi całej Francji, nocował pod s to ­
gami siana, na śn iadanie  z jadał nieraz 
trochę jarzyn zdobytych  w  przydroż­
nych ogrodach, cierpiał od upa łów  i 
chłodów, głodu 1 pragnienia . S po tyka­
no go pogardliwie^*'wymyślano mu i 
naw et często nie szczędzono uderzeń. 
Nieraz widział sk ierow aną Kai sobie 
lufę rewolweru, lub fuzji myśliwskiej, 
a nogi miał cale w bliznach od uką­
szeń, spuszczanych na niego z łańcu­
cha psów. A jednak  to straszne  życie 
włóczęgi nie wyleczyło go 7. op tym iz­
mu.

W uj Corabe pow tarza ł  nieraz, że 
powinien był się urodzić murzynem. 
Los przez omyłkę tylko pow oła ł go do 
z \c ia  w  kraju cywilizowanym. U w ażał 
w ięc siebie za anomalję, za w ybryk  
natury, ale odnosił się do tego filozo­

ficznie i spokojnie  nie tracąc  rów no­
wagi i pogody. Będąc przekonany, że 
cywilizacja jes t  przeciwną i w rogą  
naturze ludzkiej, nie chciał brać  udz ia ­
łu w tej niszczącej działalności, p o s ta ­
nowił więc pędzić życie zgodne z na- 
tm ą ,  które miało polegać  na nie ro­
bieniu niczego. Jasnem  jes t  jaki mu­
siał być w ynik tego system u, wuj Co­
rabe  stracił liczbę nieporozumień jakie 
miał z p rzedstaw icielam i władz, u s ta ­
nowionych dla obrony  człowieka, ży ­
jącego  w społeczeństw ie cywilizowa-' 
nem

Ale w ciągu całego sw ego bezaom  
nego życia, nie spo tkał n igdy tak 
w strę tnego  domu, jakim było małe, 
p row incjonalne więzienie, wr którem 
obecnie się znajdow ał. W  m urowanej 
celi było prócz niego, sześciu jeszcze 
a resz tow anych . Jedyne wyjście zam y­
kały o lbrzymie dębow e drzwi, okute 
żelazem. Słabe światło  z trudnością  
przenikało poprzez jedyne maleńkie 
okienko, okra tow ane  szczelnie. Z a­
pach konopi mieszał się ze wstrętną- 
wonią łachm anów  ludzkich i s tw arzał 
atm osferę  nieznośną.

A za ścianami był p iękny w rze ­
sień!... Z tęsknotą  myślał wuj C orabe 
o polach, zalanych jesiennem słońcem, 
o jabłoniach  w  Normandji, których 
gałęzie obciążone owocami, spuszcza ­
ją  się aż do ziemi, tworząc pełne za ­
pachu  altanki dokoła  pnia. Z u tęsknie­
niem wspomina! zdrowy, mocny sen 
pod stogiem siana...

Złość ogarn ia ła  w ięźnia  na te 
w spom nienia  Jeszcze mocniej zaczął 
w ybijać  konopie, c iesząc się w  myśli

wyobrażeniem , że kij jego  sp ad a  na 
plecy policjanta, który był w inow ajcą 
jego niedoli.

—  Djabły przeklęte! Z am knąć czło 
wieka w świńskim chlewie w najpięk­
niejsze dni roku!..

W yschły  i w strę tny  starzec  poki­
w ał łysą g łow ą 1 zachrypiał:

—  l y  wiecznie skarżysz się. Nic in- 
1 ego nie robisz. Co tobie tu brakuje,

W uj C orabe  chciał odgryznąć  się, 
ale pow strzym ał się:

—  S tary  kaloszu, milcz lepiej! Łap 
swoje pchły i nie suń nosa do nie sw o­
ich spraw.

W  bezdźwięcznym  śmiechu roztop- 
niała tw arz  „ s ta rego  ka losza" ,  okazu­
jąc czarne, bezzębne dziąsła.

—  Po p ierw sze  ty  pracujesz. P o ­
co pracu jesz?  Kto ciebie zmusza. Nas 
nie m ogą zmusić, p racu ją  tylko skaza­
ni na więzienie, 1  ciebie jeszcze nie 
sądzili: nie jes teś  więźniem, tylko cza­
sowo aresz tow anym . M asz  p raw o nie 
pracow ać, a dajesz  zły przykład.

—  Zły przyk ład?  —  obraził się wuj 
Corabe. —  Stary  pantoflu! Cóż to, czy 
myślisz, że ia dla przyjem ności obtłu- 
kuję konopie?  Pracuję , bo chcę jeść, 
a  w asze  dw a  talerze w ody z kartofla­
mi, nie w jrs ta rcza ją  mi. Tu i szczur 
zdechnie z głodu, p rzy  takiem jedze­
nia. Żebym nie p racow ał — zdechłbym

—  Nie umiesz przyw yknąć. P o -  
patrzno na mnie: mam już bracie sie­
dem dziesią t  cztery lata, a niema ta ­
kiego więzienia, w którem bym  nie 
był Są więzienia lepsze są i gorsze od 
tego A widzisz żyję, T rzeba  przyzw y­
czajać się. T y  nie umiesz, a ja umiem.

W ydaw ca tian iataw  M ackiewicz. Redaktor odpowiedzialny W itoid U y dj&o, Drukarnia W y d a w n ic tw a  „S ło w o " Z am k o w a  2.


